7 a +1 
A RR . Cena numeru 12 groszy. 
Bo Sroda”ou Ao BSW ZA KOKU nisz pt sił s miO EZ 1924 roku. 


Rok XV. 


| CENY OGŁOSZEŃ: 
| 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
na leji ll-ej stronie 15 gr oa 2y na 
Wej 8 groszy, na IV, V, Vl-ej 5 gro 
szy. Drobne ogłoszenia po 3 — zb 


za wyraz, Najmniej 50 
Tłusty „drukiem podwójnie, ae 
ulczpe 100 proc. drożej. 


w umera świątecznych | olo- 
dalelnych muy o 25 proc. drożasa. 


Za terminowy druk ogłoszeń admi- 
mistracja nie odpowiada. LZ 

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
już wszymikie przyjęte ogłoszenia do 
zmlany ceu bez uprzedniego zawias- 


| domienia. 


Sosnowiee: 


REDAKCJA: Piłsudskiego 4, Telefon 64, 
ADMINISTRACJA: Dęblińska 1,. Tel 73, 


Adres dla listów | depesz : 
„ISKRA*, Sosnowiec. 
Konto czstowe P. K. O. Nr. 61553, 
Pronumersta wynosi: 
z GEL mlesięcznie: 
al, 2,50 
W Zagłębin po za Sosnowcem, Bę- 
dzinem I „Dbłową: zł, 2,50 
z ZE pocztowa? 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki, 


= Będzin, Mattorskie 1. == Dabrowa, Snlestiego 8, tel. 23. 


Zagranicą anicą zł. 4. 


sz Katowice, Som 4 


W A RAZA ZZA ZLE AA 


P. Adamowi Branickiemu i dzieciom 
z powodu zgonu ich żony i matki b. p. 


ERNESTYNY serdeczne wyrazy wspót- 
czucia składają |. Cwajgenhaftowie i L. | 


Kromotowscy. 
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MIELNIE DZIEŁO ORGANIZACI DRAC. 


Na tle mięłzynarodowego kongresu w Pradze. 
Warszawa, 30 lipca. 


Już przed woiną myślano 
o bardziej ekonomicznem 
zorganizowaniu produkcji, ale 
uwagi te nie odznaczały się 
systematycznością. Impuls 
dała Ameryka i Anglja, wszę- 
dzie zaś mówiło się o Tay- 
loryźmie, często fałszywie 
komentowanym, co spowo- 
dawało nienawiść robotni- 
ków do tego ruchu. Wojna 
zniszczyła wiele wartości ma- 
terjalnych, wyeliminowała sze 
reg sił roboczych. Ta też 
obecnie uznaje się ogólnie, 
że straty te należy w czasie 
laknajkrótszym nadrobić ra- 
cjonalnem udoskonaleniem 
produkcji i oszczędnością w 


życiu gospodarczem. Jest to 
jedyna droga dla zbliżenia 
się do normalnych stosun- 
ków gospodarczych. Cały 
świat zajmuje się temi pro- 
blemami i wszędzie rozlega- 
ją się głosy, domagające się 
oszczędzania wartości ma- 
terag energji i pracy ludz- 


kie 

RY któreby chciało 
konkurować z powodzeniem 
z przemysłową produkcją 
światową, musi bacznie śle- 
dzić ruch ten, gdyż w prze- 
ciwnym razie może się oka- 
zać poza nawiasem konku- 
rencji światowej i w zupeł- 
nej zależności od tych, któ- 


KATOWICE 
KLINIKA GHOROR KOBIEGYGA 


D-ra Mel. Sjatożęc kiego 


(z Petersburga) 
oparacji ginek., parody massage 


Katowica, ul. 3 Maja 33, 
TELEFON 1183. 
(Róg Placu Wolności). 
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rzy, stosując te naukowe za- 
sady organizacji pracy po- 
trafią produkować prędzej, 
lepiej i taniej. 

W Pradze, dnia 24 lipca 
b. r. rozpoczął obrady kon- 
gres naukowej organizacji 
pracy. Polska wysłała przesz- 
ło 30 reprezentantów ze sfer 
rządowych, przemyslowych, 
handlowych i społecznych. 
Delegacia nasza należy tu 
do najliczniejszych. Prace 
argamzacyjne wykonali cze- 
si wspólnie z amerykańskim 
komitetem przygotowaw- 
czym. Protektorat zjazdu o- 
bjął prezydenģ republiki cze- 
chosłowackiej Massaryk i mi- 
nister handlu Stanów Zied- 
noczonych Ameryki Północ- 
nej Herbert Hoover. Zesta- 
wienie tych dw ch nazwisk, 
wielkiego organizatora i wy- 
bitnego filozofa humanisty 
nadaje ton i charakter całe- 
mu zjazdowi. Jest on za- 
równo gwarancją tego, że 
kongres w obradach swoich 
nie zboczy na bezdroża „lep- 
szego wyzysku robotników”, 
jak stara się tego dowieść 
prasa komunistyczna. 

Systematycznie dotychczas 
na tem polu pracowała je- 
dynie Ameryka, gdzie orga- 
nizacje inżynierskie najści- 
ślej wyznaczały drogę pra- 
cy przez stwierdzenie zasa- 
dy, że dla leczenia niedoma- 
gań przemysłu należy po- 
znać doktadnie ich przyczy- 
ny, t, j. źródła i przyczyny 
strat i wady administracji. 
M'anowicie nowoczesna or- 
ganizacja produkcji wymaga 
dokładnego ustalenia pro- 
gramu pracy, jej podzia- 
łu i kolejności poszczegól- 
nych czynności technicznych. 
To przygotowanie do należy- 
tego zorganizowania pracy, 
ta naukowa organizacja pra 
cy jest celem obrad obec- 
nego zjazdu. 


Nowe metody pracy mu* 
szą jednak być tego rodza- 
ju, aby robotnik nie miał 
tego poczucia, że jest zme- 
chanizowanym instrumentem 
roboczym. Musi on czuć się 
odpowiedzialną, myślącą 
jednostką, cząstką wielkiego 
aparatu przemysłowego, po- 
nieważ jedynie w tym wy- 
padku może on dać maxi- 
mum zdolności produkcyj- 
nej. 

Kongres naukowej organi- 
zacji pracy nie posiada żad- 
nego organu egzekucyjnego, 
czy innego rodzaju metody 
pracy. Tak proste stosunki 
gospodarcze nie są. Cho- 
dzi jedynie o to, aby dał 
podnietę, impuls dalszego 
badania w tym kierunku. 
Już teraz twierdzą niektórzy 
fachowcy, że przy należy- 
tym wyzyskaniu energji, przy 
adpowiedniej oszczędności 
materjalnej i przy zastoso- 
waniu dotychczas znanych, 
na naukowych zasadach o- 
partych metod pracy, można 
znacznie podnieść dobrobyt 
ludzkości, można zapocząt- 
kować nawą erę, Szczęśliw- 
szej ludzkości. 

Liczna, jak już zauważy- 
łem, delegacja polska, jest 
niewątpliwie dowodem tego, 
że zrozumienie wagi, poru- 
szanych na kongresie pra- 
skim zagadnień istnieje w 
naszym narodzie, Ca się ty- 
czy wyników kongresu, nie 


należy oczekiwać, oczywiście 
już teraz jakichś cudów, = 
Rzecz jest zbyt skompliko- 
wana, zagadnienia zbyt po- 
ważne, ażeby narady mogły 
przynieść jakiś zwrot nieo- 
czekiwany. Znaczenie kon- 
gresu praskiego (pierwszego 
tego rodzaju) polegać bę- 
dzie na tem, że zamani 
stuje on żywotność idei, 
przez to pobudzi do dali 
sze| pracy. 

Dałszy rozwój zależy od 
uczestników, a więc i od. po- 
laków. 

Nasz młody, a w tak cięż- 
kich warunkach rozwijający 
się, przemysł znajdzie w 
pracy kongresu niewątpliwie 
dobrego doradcę. O ile bo- 
wiem wielkie, silne i baga- 
te narody, mające wielowie- 
kową nieraz tradycję prze- 
mysłową mogą sobie nawet 
pozwolić na pewien konser- 
watyzm organizacyjny, o tyle 
my, chcąc nietylko utrzymać, 
ale i rozbudować nasz prze- 
mysi, musimy niezwłocznie 
przystąpić do stosowania 
nowych metod naukowych. 
Pod tym względem nie wol- 
no nam się spóźnić. O ile 
będziemy wyprzedzeni przez 
innych, nie zdołamy ich do- 
pędzić. Musimy dotrzymy- 
wać im kroku, Społeczeń- 
stwo nasze powinno to Zro- 
zumieć i dążenia te wszech- 
stronnie popierać, 


Władysław Mergel. 


Generat Nollet i jego deieh. 


Jeden z ostatnich numerów 
londyńskiej „Morning Post“ za- 
wiera opis dzła alności generała 
Nolleła w Niemczech. Autorem 
jest angielski generat l. H. Mor- 
gan, również członek międzyso- 
luszniczej komisji kontrolującej 
w Niemczech, 

Amykul zawiera, jako wstęp 
opis trudnych warunków, pad 
ciężarem których musiała praco- 
wać międzysajusznicza komisja 
w Niemczech. Prasa niemiecka 
bezustannie prowokowała misję 
i szczuła przeciw niej, często po- 
szcłególni czlonkowie misji byli 
mapadami i turoowan. Na każ- 
dym kroku i bezustannie spoty- 
kała misja ta wybiegi, łapki i 


Sasnowiec, 30 lipca. 


wilcze doły władz niemieckich 
różnych kategorj'. Na czele mi- 
sji stał jednak na szczęście czło- 
wiek, który ani na chwilę nie 
tacit zimnej krwi, cozwagi 1 cier- 
pliwości, i który w granicach 
swej kompetencji umla! pracę 
swą uwieńczyć powaźnym rezul- 
latem. Był mm generał Nollet, 


W dniu 5 lutego 1920 roku, 
wkrótce po przybyciu kontrolują 
lącej komisji da Niemiec, zapro- | 
szono ją do mumsterjum spraw 
wewnętrznych na konferencję, 
Musiellśmy przez dłuższy czas, 
pisze generat Morgan, czekać w 
ubikacjach poczekalnych, zanim 
młody oficer niemiecki nie oznaj- 


2 - t 


mił nam, ge sztab generalny go- 
lów jest nas przyjąć. 

Po kilku wstępnych — słowach, 
ogłasza niemiecki general von 
Cramon głosem “podniesionym: 
„Uważam niniejszą konterencję 
za otwartą”, „Nie, odpowlada 
gen. Nollet, jesteśmy tutaj komi- 
sią kantrolującą I — kontrolera- 
mi“, Cramon odplera, że właści- 
wle jest to „zagraniczną misja 
wojskowa na terenie niemieckim 
podczan pokoju”, 

Jakkolwiek zdanie ta była na 
oko skromne, zawlerało jednak 
daleko idące orzeczenie kompe- 
tencji. Nollet okazat się- jedoak 
nienstępiiwy I niewzruseający, że 
Cramonow| nie pozostawało nic 
innego, jak obwłeścić (z daleko 
już ałabszą intonaciją): „Uwa am 
konferencję za zamkniętą”. . Nol- 
let wstał ! przechodząc koło 
generałów  ententy. zaznaczył: 
„Cztery razy odniostem nad nl- 
mi w polu zwyciestwo, — a Cra- 
mon wogóle prochu nie wąchał.* 
W kilka miesięcy później mu- 
sial Cramon ze staqowigka swe- 
go zrezygnować, będąc we wszy- 
stklch punktach przez Nolleta 
pobitym, W samym oplsie do- 
chodzi Morgan do twierdzenia 
łe jeżeli kiedykolwiek wyjdzie 
dzieło o rozbrojeniu Niemiec, to 
gwlat się przekona i dawie, że 
nie bylo dotychczas | nie będzie 
w bistorji śwlata żadnej nacji, 
któraby uralała tak, jak niemcy, 
za pomocą bogatych w Ideje 
pemysłów głęboko obmyślonych 
sztuczek, podstępów, potrzasków, 
rozpaczliwych wysileń ! próżnych 
wysiłków — chcieć pełną swą 
porażkę przemienić w zwycięstwa 
Zarówno władze, jak i osoby 
prywatne nia przeoczyły naj- 
 muiejszej okazji, aby tylko ko- 

misji kontrolującej pracę utru- 
dnie I uniemośliwić 1 starać alę 
wodzić ją za nos. 

Przez cztery dłngłe lata muslał 
generał Nollet borykać Bię z ty- 
siącamį różnych form obstrukcji 
za strony tych riechcących zgiąć 
wego karku wrogów. 

Przez pierwsze cztery miezią= 
ce, aż do konferencji w Spaa 
mia można było absolutnie nic 
„zrobić Dopiero w Spaa udało 
lę koaficji zniweczyć niemiecki 
| mający na celu, kadry sta- 
rej armii utrzymać w podwójnej 

aniżel traktat wersalski ta 

postanowił. 
W Spaa łeż doplera musiał 
nlemalecki reprezentant przyznać, 
że niemcy faktycznie wojnę prze- 
grali, 

Sledemnaście miesięcy ucią+ 
żliwej pracy potrzeba było, aby 
niszczyć ciężką niemiecką arty- 
- lerję, 
_ Dwa lata trudo wymagała N- 
kwidacja t zw. „sławohnerwel- 


4 ° 
Doplero po trzech latach nie- 
pomleroych wysileń, udało się 
zreorganizować fabryki Kruppa 
| przystosować je do wyrobu dla 
potrzeb pokojowych, 

Przez 16 miesięcy pracowano 
pad zdemootowaniem fabryk a- 
municyjnych. 

Do pałowy roku 1921 trwała 
organizacja demobilizacyjna, któ- 
ga w rieczywistości była pokry” 

mü organizacją mobilizacyjną i 
est nią do dziś doia, 

Dawniejsi oficerowie niemieccy 
do dnia dzisicjszego świetnie 
owani i aprowizowani, i choć 
le noszą mundurów, są masko- 
waną armją wodzów, gotową i 
bio. 


NADESŁANE, 


PYF gumoweiimpregnowa- 
11 me wyłącznie zagra- 
, damak: męskie w bardaa 
wielkim wyborze. 

| aaiżona! Ceny zaiżanał 
A BROSS 593 
ków, ul, Florjąftska 44, 
nik abok Bramy Florjańzkiej. 
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Wieści ważne. 
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Prezydent Rzeczypospolitej wy» 
jeżdża w sobotę dnia 2-go sier= 


pnia wieczorem do Solca, Byd- 


goszczy i Chojale, Powrót p. pre= 
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Jeszcze Mist posta Ttogota, 


„Słowa* wileńskie z powodu 
Ilstu posła Thugutta daje nastę- 
pującą charakterystykę „Wyzwa- 

enia": 

„Wyzwolenie" dotychczas nie 
ecyzowalo swego programu 
adniczego. Ale pragnęła ga 
mieć, To już bardza wiele. Ba 


0 a też tradycje ideo jak- 
z romantycznych miedom jiwień 


cuskich, zwręaąc s się przeciw _ 0 wpół mistycznej gminie lado- 
Tzekomemu więzięs ej, która miala przyjś miczem 
miach plc gle jeszcze erwotny człowiek Russa, na 
nader eci at CBE _ miejsc zbyt skomplikowanego 
przez pra:ę* da dr oiskiego spoleczeństwa cywllt- 
Polace, Dzigłe Montag M wanego. Resztę wypełalało bii- 


gen“ 
podpisami p.Herriota, Palolevegd, 
Romana Rolanda, Richette'a oraz 
Innych ma naczelnem miejscu. 


Polncare wygłosił wczoraj przy 
sposobności poświęcenia szian: 
daru wojskowego w Verdua wiel- 
ką mowę, "wskazując w niej na 
systematyczną propagandę Nie» 
miec, które potrafiły wprowadzić 
opinję całego świataw bląd co 
do istotnych swych zamiarów 
względem Francji. n 


Pożyczka cukrowa, którą uzy- 
skała Czechoslowacja w Londy= 
mie została udziełona na warun- 
kach bardzo ciężkich. Za irzy- 
miesięczny kredyt w wysokoś- 
ci miljona funtów przetnysłowcy 
czescy maią zapłacić 10.5 proc. 
oprocz kosztów bankowych, za 
kredyt zaś 6-miesięczny w wy- 
sokoścł 2 milj. funtów—14 proc. 


Berliner Börsen Ztg., omawia- 
jąc obrady małej enteoty, podno- 
si trudną sytuację Benesza, który 
mle mógł zapobiec, aby uczest- 
nicy konferencji nie odnieśli wra- 
żemia, że mała ententa jest zbęd- 
na. Problemat Besarabji oddalił 
Jugdsławię i Czechoalowację od 
Rumunji. Dzieanik pisze, że Ro- 
sja zgłosiła swoje pretensje da 
Besarabjl t liczy się z tem, że 
prędzej czy później odbierze Be- 
Barabję jak również wschodnią 
Ukrainę (7) która obecnie znajdu- 
je się przy Polsce, 


IV Kongres międzynarodówki 
młodzieży komunistycznej za<oń= 
czył obrady w dniu 25 lipca, 
Uchwalono rezolucję w sprawach 
reorganizacji związków komuni- 
stycznych na podstawie jaczejek 
fabrycznych, propagandy antymi- 
litarnej, akcji wśród  mlodzieży 
właścjańskiej, organizacji prze- 
ciwników akcji w związsach za- 
wodowych, w sprawach kolonjal- 
nych, oraz programu i 
propagandy leninizmu. Następnie 
dokonana wyboru do komitetu 
wykonawczego. 


zl słów a Zr, 
Berlin, 29 lipca, 

Związek sokolów polskich na 
okręg berliński urządził doroczny 
swój zlot na torze wyścięowym 
wł Treptof. "Wykonano bardzo 
sprawnie szereg ćwiczeń wolnych 
na przyrządach oraz biegi. Uro- 
czyste otwarcie zlotu nastąpiło o 
godz. 2-ej po południu. Szcze- 
gólmy entuzjazm wywołało zja- 
wlenie się delegatów serosko-lu- 
życkich w ich strojach narodo- 
wych pod przewodnictwem zoa- 
nego publicysty serbskosłużyckie- 
go p. Nalki W przemówieniu 
swem wskazał p. Nalka na ko- 
mieczność wspólnego, łączenia. 
Jesteśmy, mówił, pokrewni mową 
i zwyczajami Jesteśmy przeło 
braćmi, Dalej wskazywał na o- 
gromne trudności, z jakiemi wal- 
czyć musi związek sokołów na 
Łużycach. Pa programowej częś- 
ci zlotu odbyła się zabawa. 


Płacić podatki! 


podaja Teala 8 ERA z skie sąsiedztwo z socjalizmem. 


Do drugiego sejmu grupa „Wy- 
zwolenia* weszła w postaci trzech, 


środa 30 fipea 1924 roku 


różnych składników, Esencjonal- 
ną, ala nle nazbyt 
część . klubu 
; ludowi, Załzłkiewicze | 
naszych wsl. 
R a_peowiacy, adkomende- 
ani da sej sejmu, Część trzecia, 
ia Komdniści I, niezarejestrowani w 
nr Aa 
JĄ Wyzwolenia” jest rue 


che: m. Nie może konku- 
rować nietylko ze s Jóczykąmi, z 
fende ami, ale nawet z ac 


J ' thugut- 


Nao, ro kore 


swoją sztandąry.* 


20.000 niemców opuści Polskę. 


"Toczące się cbsenie w Wied- 
nlu rokowania p.isko- niemieckie 
w sprawie opcji i obywatelstwa 
pewnych kategorjt niemców w b. 
zaborze pruskim mają być okoń- 
czone w dniu 20 sierpnia. Prze- 
widywane jest zawarcie odnoś- 
nej umowy, partej na decyzji 
arbitra prof, Kackenbecka. Gdy- 
by jednak nie doszło do poro- 
zumienia między delegacjami o- 
bu rządów, to uprawomocalą się 
wspomniane  deycyzje arbitra, 

Wedlug naszych informacji 
decyzja ta jest pomyślna dla 
Polski, gdyż przyznaje prawo 
obywatelstwa polskiego około 
10.000 niemców z ogólnej liczby 
30.000 osób, które się o prawa 


Wiedeń, 29 lipca. 


obywatelstwa naszego ubiegają. 

Ci zaś, którym decyzja prof. 
Kackenbecka odmawia prawa o- 
bywatelstwa, będą musiell opuś- 
cié Polskę w ciągu roku od 
chwili uprawomocnienia się de- 
cyzji. 

W ten sposób pozbędzie się 
Polska na swych zachodnich ru= 
bleżach 20.000 niemców. 

W rokowaniach wiedeńskich, 
które o te] donłosłej sprawie za- 
decydują, reprezentuje Poiskę 
świetny znawca tych zagadnień, 
dr. Prądzyński, prezes oddziału 
poznańskiej prokuratorji gene- 
ralnej korzystający z fachowej 
pomocy urzędników centrali 
m. 8. Z. 


„List z Gdyni. 


Mala i nieznana wloska rybac- 
ka — Gdynia śmiaio zmierza do 
zajęcia stanowiska stolicy pol- 
skiego wybrzeżag wobec której 
dwa miasta powiatowe, mogące 
uchodzić za nadmorskie, Puck i 
Wejherowo, będą musiały usunąć 
slę w cień. Co prawda Puck le- 
ży nad morzem i poalada pełną 
chwały przeszłość, bogatą w wy= 
padki bohaterskiej obrony przed 
wiogiem, gdyż szczególnie Szwe- 
cja pragnęła się usadowić w tym 
starym  porcle — lecz obecnie 
zmieniły się stosunki i Puck stra- 
cił już odpowiednie warunki dia 
założenia tam nowoczesnego por- 
tu. A Werherowa zbyt daleko pa- 
łożone jest od morza, aby się 
moglo mierzyć z Gdynią, Choć 
więc oba miasta dziś jeszcze są 
siedzibami różnych urzędów mor- 
skich ł rybackich, a Puck posia- 
da nawet maly port w którym 
zajczymoją się mniejsze statki wo- 
jenne ta jednak polski ruch more 
ski zaczyna się coraz więcej sku- 
plać w Gdyni, ktorą czeka nie- 
wątpliwie wielka przyszłość. Z 
faktem tym należy się "czyć z 
zupełną pewnością już caoćby 
dlaiego, że powsianie portu w 
Gdyni przelstoczy ją w jedno z 
pierwszych miast Rzeczypospołł= 
tej, Gdynia zresztą, nle czekając 
na powstanie portu rozwija Się 
znakomicie. Liczba Judaośct i za- 
budowań wzrasia w sposób ím- 
ponugący. Ruch budowlany roz- 
wija się w całej pelni, gdyż po- 
trzehy są olbrzymie a z chwilą 
rozpoczęcia robót portowych Gdy- 
mia zacznie podnosić się w IESz= 
cze szypszem tempie. 


Pisząc w swym dłbrym | su- 
miennie opracowanym Przewod- 
niku po polskiem wybrzeżu, o 
historji Gdyni Józef Staśko zaz- 


Gdynia, w lipcu. 


nacza, że w r. 924 ksłąże pomor- 
skl Światopełk miał ofiarować tę 
wleś klasztorowi oliwskiemu. W 
każdym razie już w roku 1253 
nazwa wsi Gdiaa występuje w 
dokumentach. 


W 131 14 w. wieś należała 
da Rusocińskich na Rusoczynie, 
którzy w roku 1380 oddali ją 
klasztorowi w Kartuzach. W roku 
1353 Piotr Rusociński wydzierża- 
wił wieś na prawie niemieckim 
a wr. 1373 nadał jej młeszkań- 
com przywilej łowienia ryb na 
morzu. Zakonnicy kartuscy oto- 
Czyli opieką Gdynię, skąd otrzy- 
mywali transport świeżych ryb. Już 
w tym czasie Gdynia, a raczej 
jej, zatoka, przyciągała okręty 
gdańskie, które znajdowały tu 
dogodne miejsce do lądowania. 
Transporty gdańskie szły dalej 
traktem „pańskiemi drogami* w 
w gląb puszcz, do których do- 
stęp lądem od Gdańską byt 
bardzo utrudniony. Pad w 
wem mnichów kartuskich -G $ 
nia pokryia się ogrodami i sa: 
dami, a ma stokach kępy ra- 
dłowskiej w dzisiejszym Kachu, 
uprawiano winogrona i morele. 
Ujemnym natomiast skutklem 
gospodarki klasztoru kariuskiego 
była germanizacja ws: przez nie- 
mieckich przeorów, którzy na 
sołtysów wyznaczali niemców i 
teadencyjnie opiekowali 
specjalnie tylko 


gospodarzami 
niemcami. 8 


Tę politykę  germanlzacyjną 
podjąt następnie na wielką skalę 
rząd pruski, gdy w roku 1772 
ta część Rzeczypospollłej przeszta 
w jego posiadanie. Wiaściciela- 
mi gdyńskich folwarków byli sa- 
mi niemcy a w oslatnich czasach 
pruskiego panowania w (dyni 


thuguttowców, = to== 


się 


Fr. rl 


e. r 
język niemieckt górował nad pol- 


wpływowa —skim i kaszubskim. 


Od tego czasu wiel się już 
zmieniło i dziś słyszy się pow- 
szechnie język kaszubski | pol- 
skia- Gdynla pa 700 latach od 
owego 1224 roku, w którym po- 
raz pierwszy mówi o niej histo- 
tja, wchadzi w nowy śwletny o- 
kres swego rozwoju. 

Sama położenie - „Gdyni: kn 
niezwykle malownicze. Morze 
tworzy tu niezbyt gięboką, wsu- 
miętą w ląd zatokę, pomiędzy 
wzgórzami okrzyńskiemi na pół- 
nocnym jej krańcu, a Kamienną 
Górą na połldniowym. 

Gdynia otoczona jest zreszłą 
ze wszystkich stron pierścieniem 
malowniczych wzgórz, pokrytych 
przeważnie lasami, która daleko 
ciągną się na zachód, Pieracień 
ten roztwiera się Jednak w kle- 
ruaku Redy, tworząc szeroką do- 
linę, przez którą przechodzi linja 
kolejowa da. Welherowa otaa do 
Pucka i na Hel Teren w doli- 
nle gdyńskiej jest przeważnie 
piaszczysty szczególnie od siro- 
ny Kamiennej Góry, gdyż po dru- 
giej stronie wsi, gdzie mają powa 
stać baseny portowe grunt jei 
torfisty, 

Pięknie wygląda Gdynia, wi- 
dziana ze wzgórz okolicznych. 
Na horyzoncie zarysowuje się 
półwysak Hel, gdzie, o ile jest 
pogoda, widać sylwetkę latarni 
morskiej we wsi Helu, u częsta 
lśni tam w młońcu piasek nad- 
morski. W sine morza wrzyna 
się śmiało pierwsza mola w por- 
cie, gdzie stoją zawsza_ okręty 
wojenne, rozrzucone również na 
pelaem morza A sama Gdynia 
zdobywa staje nowa tereny, zaj- 
mując w swe pósładania uroczą 
Kamienną Górę, gdzie wyrastają 
ciągle nawe wille 1 domki. Stare 
chaty rybackie miejscowych g go- 
spodarzy giną już wdród no- 
wych zabudowań, które Idnią jesze 
cze świeżością l btałerni ściana= 
mi. A przecież ta doplera pa- 


czątek rozkwitu, przecież dotych=- 


“czas Cdynia rozbudowywała sią 
glównie jako kąpielisko a nie 
jako port, przecież duża jeszcze 
widać tu zaczętych domów, Źnik- 
ną leż zaoewne miedługa pola 
2 żytem, z ziemniakami | z łubi- 
nem, znikną łączki, torHska, ana 
miejscu wioski, stanie miasto por- 
towe, Rozwój awój Gdyola za- 
wdzięczać będzie tylka połącze- 
nlu z Polską, z jej też rozkwi- 
tem | świetnością związany Jes 
rozkwit i świetność Gdyni. 
Pisząc a Gdyni, można ją po- 
dzielić na trzy części: stara wieś 
rybacka i gospodarska, port w 
Gdyni, położony na północ od 
wsi, a który ciągnąć się będzie 
w stronę Oxsywji, a wreszcie 
Gdynia-kąpielisko, "Ta. ostatnia 
część Gdyni przenogi się wvraź- 
mie w sironę Kamennej Góry. 
"Lecz każdej z tych trzech części 
Gdyni należy ARE” osobną 
uwagę. 


Sore matady tie shut, 


Sosnowiec 31 lipca, 


Jej była na imię Dora, a jemu 
Wiadysiaw. jak się iatwo do- 
myśleć z imlaa — ona była ży- 
dówką, a on chrześcijaninem 
Poznali się z sobą i pokochali 
Dora miata zaledwie 20 wiosen 
on nieco wiącej, OJoje młodzi. 
piękni, sympatyczni. o 

Zapatrzeni w siebie, nie pom 
nąc o tradycjach, przesądąch, i 
niezliczonych przeszkodach, któr: 
musieliby zwalczać, gdyby zá: 
pragnęli polączyć “slg z sobą na 
zawsze, nia zrywali więzów mi- 
łości, lecz coraz silniej zadzlerłga- 
jąc je, sanuli cudoe plany na 
Przyszłość, 


Po fazie niewinnego dlietu na-. 


deszly gorące wyźnania milosci, 


| 
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a w końcu należało pomyśleć o 
ślubie. 

On, choć szczerze pragnął po- 
lączyć się z ukochaną jak naj- 
wcześniej, proponował odrocze- 
mie aktu ślubu na dwa iata. Ona, 
córka rasy nerwowej, postanowl- 
ła przyśpieszyć okres swojego 
szczęścia t w tych dniach o- 
puściła dom rodziców, aby przy- 
jąć chrzest i poślubić narzeczo- 
nego. 

Znaczna, zbyt nawet znaczna 
większeść mieszkańców Będzina, 
bo Dora pochodzi z tego miasta, 
wybuchła straszliwem oburzeniem 
na wyrodną córę narodu wybra- 
nego. 

Na szczęście nikt nie zna jej 
adresu. Ukryła się przed okiem 
ciemnej i bezceremoniałnej masy 
lokatorów ghetta. 

Próżno rodzice chodzą ze łzami 
w oczach od komisarjatu policji 
do komisariatu, błagając o odszu 
kanie ich córki. 

Słyszą wszędzie jedną tylko 
odpowiedź: — „Córka jest już w 
tym wieku, w którym wolno jej 
z sobą robić co jej się podaba*, 

Aż wreszcie rodzicom Dory 
podsunięto prawdziwie szatański 
pomysł, Zapomnieli, że są bądź 
co bądź rodzicami ł rzucili na 
nią straszliwą insynuację; Do- 
nieśli mianowicie policji, że córka 


ich, opuszczając dom, popełniła 
kradzież 2000 złotych. 
Po szczegółowem zbadaniu 


sprawy Okazało się, że wiado- 
mość ta jest z gruntu fałszywa 
i miała na celu jedynie oderwa- 
nie córki od jej narzeczonego. 

= Poszukiwania rodziców Dory 
4rwają w dalszym ciągu, lecz bez 
skutku. 

Niewątpliwie Dora wyzbywszy 

"się przesądów ghetta, znajdzie 
_ szczęście mrzy boku męża. 


- Fofalącenie kamenia węgielnego 


pod sanatorjum zw. p. naucz. 
szkół powszech.w Zakopanem. 


20 lipca b. r. po dwadniowych 
obradach zarządu głównego zw. 
a m. szkół powszechnych, na- 
stąpiło uroczyste  paświęcenie 
kamienia węgielnego I funda- 
mentów (na stokach Gubałówki) 
pod sanatorium dla piersiowa 
chorych krzewicleli oświaty. 
Pierwszy przemawiał prezes 35 
tyslęcznej rzeszy związkowej — 
enator St Nowak, zaznaczając 
rudy i poświęcenie nauczyciel- 
kiwa związkowego, które bez 
żadnych pomocy, własnym kosz- 
Jem, stawia wielkie dzieła pomo- 
cy chorym kolegom i koleżan- 
kom, Akt erekcyjny odczytał 
kol, L. Patyna, poczem dokonał 
poświęcenia ks, jan Humpola, 
wypowiadając zarazem podalo- 
sią i natchnioną przemowę, w 
której zaznaczył, że dzieło istot- 
mej miłości bllżniego, której 
wspaniały dowód złożył związek, 
będzie wiekopomnym  przykła- 
dem zbożnej pracy dla 
brganizacji i przyszłych pokoleń. 
Przemówienie swoje zakończył 
poetycką improwizacją, że — 
zdrowie i świeże slły dla zmę- 
ai chorobą nauczycieli 
 gpływać będą z blaskiem wscho- 
dzącego słońca ze szczytów Mu- 
rania i Hawrania i że poić ich 
będzie gorącem tchnieniem po- 
niowe słońce ze szczytu Gie- 
onta, a pożegna | utuli do sou 
piomienna-czerwona tarcza za- 
chodzącej dziennej gwiazdy z 
pa halelowych gram  Osobity. 
Następnie zabierali głos: p. Q- 
(Wiński, kurator okr. krakowskie- 
o, dr. ‘Fynelsi przedstawiciel 
urat lwowskiego; postowie Cza- 
 puński 1 Nahk oraz ar. Kraszew- 
ki, lekarz nauczycielskiego „do- 
u zdrowia” w Zakopanem. a 
loskliwą opiekę i ratunek giną- 
ch bojowników w walce z 
lemnotą dziękował w imieniu 


„ISKRA — 


chorych — jeden z uzdrowień- 
ców. 

O ogromłe wznoszącego się 
zbożnega dzieła, wielkiej budo- 
wli, która jest ostatnim wyrazem 
zachodniego budownictwa sana- 
toryjnego, której niema podobnej 
w całej Polsce, niechaj posłużą, 
poniższe dane: przy budowie 
pracuje 300 górali; samej zieml 
wydobyto z fundamentów 2000 
wagonów, zaś 32,000 złotych 
wyniosły frachty kolejowe za 
zwóz małerjałów. Budową kie- 
rują architekci Ostafin i Wine 
nicki a zarządzającym całą akcją 
budowy jest miestrudzony ! za- 
biegllwy, jak dobry gazda, kole- 


ga Malicki, 
E. Kłoniecki. 


Kronika. 


Kalendarzyk. 


Dzłś Rufina m, Julitt 
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Jutro Ignacego. 
Wsch. słońca 3.12 
Sroda | zach, 1.50 


Przyjęcie kolejarzy jugo- 
słowiańskich. Wczoraj pun- 
ktuainie e godz. 3 min. 55 pop. 
w drodze z Częstochowy prze- 
jeżdżali kolejarze jugosłowiańscy, 
którzy zatrzymali się na naszym 
dworca 5 minut. Dworzec so- 
snowlecki, jak zreszlą | wszyst 
kie dworce w Zagłębiu, byl u- 
dekorowany flagami narodowe- 
mi. Gości jugosłowiańskich wi- 
tali w Sosnowcu kolejarze miej- 
scowl ze sztandarem związko- 
wyin na czele, oraz przedstawi- 
ciele miejscowego społeczeństwa 
Pierwszy przemówił do jugos o- 
wian zawladowca, p. Kamiński, 
następnie w imieniu miasta wi- 
tal gości ławnik, p. Drzewiecki, 
araz w imieniu zwlązka koleja- 
rzy, pp. Fr. Wróblewski i Będ- 
kowski, 

Po przemówieniach kolejarze 
stacji Sosnowiec wręczyli kole- 
iarzam jugosłowiańskim pamiąt- 
kowy adres tej treści: 

„Jugosłowiańskim  kolejarzom 
na ziemi polskiej—polscy koleja- 
rze stacji Sosnowiec skiadają bra- 
tnie pozdrawienia. 

Nlech żyją kolejarze! 

Niech żyje Jugosławia” | 


Adres ten opatrzony był licz- 
nemi podpisami. 
O godzinie 4-ej kolejarze 


odjechali do Katowic, gdzie za- 
bawili kilka godzin. 


Lotnictwa wielkiej wojny 
z doby obecnej. Pod takim ty- 
tutem w sali „Zagłoba? w Sos- 
nowcu w nadchodzącą sobotę 
wygłosi 3 odczyty p. Marjan 
Częścik Każdy odczyt składać 
się będzie z następujących czę- 
ści: Rok 1913, Na wielkiej woj- 
nie. Obrona Paryża. Wywiady 1 
walki powietrzne, Rok 1917 a 3 
września 1918 r. Koniec wojny 
kryzys w przemyśle lotniczym. 
Rok 1919 Samolot — dawniej 
broń mordercza — dziś krzewi- 
ciel cywilizacji. Lotnictwo cywil- 
ne. Konferencja waszyngtońska 
1922 r. Doba obecna i horosko- 
py na przyszłość. Co będzie za 
lat 50. 

Odczyty będą ilutrowane licz- 
nemi przezroczami z dziedziny 
lotnictwa i gazów trujących, oraz 
wielkim filmem lotniczym. Po 
odczycie będą doświadczenia z 
gazami trującemi. Pierwszy od- 
czyt rozpocznie się o godz, 5 
pop, drugi o 7, trzeci o 9 wiecz. 

Dochód przeznaczony na cele 
ligi obrony powietrznej państwa. 


Stary projekt. Na skutek wy- 
budowadla żeberka £ odnogi fio- 


rowskiej na dawną stację dębliń- 
ską w Dąbrowie, gdzie prywatne 
konsorcjum zamierza uruchomić 
rampę towarową, dowiadujemy 
się iż do dyrekcji radomskiej 
wpłynął projekt przywrócenia da- 
wnej stacji dęblińskiej, skasowa- 
nej podczas wojny. 

Wątpić należy, czy projekt ta- 
kl znajdzie poparcie, zwłaszcza 
ze względu na potrzebę dużych 
nakładów i wątpliwych korzyści 
z uruchomienia wspomnianego 
dworca. 


Zakończenie kursu meto- 
dyczno - pedagogicznego w 
Sosnowcu. Wczoraj stanęła przed 
komisją egzaminacyjną ostatnia 
partja słuchaczy końcowego mie- 
slęcznego kursu metodyczno-pe- 
dagogicznego przy państw. semi- 
narium nauczycielskiem w Sos= 
nowcu, składająca egzamin kwa- 
lifikacyjny na nauczyciel. Egza- 
min rozpoczął się w sabotę dn. 
26 b. m. po poł 

Na kurs zapisało się 191 nau- 
Czyciell. Przy egzaminie wstęp- 
nym odpadło w początkach mie- 
siąca 45 osób. Skończylo kurs 
135 osób. 

Egzamin był surowy. Jednak 
dia wszystkich niemal skończył 
się pomyślnie. Jest to zasługą do- 
brych wykładów 1 umiejętnego 
zierownictwa. 

Nie też dziwnego, że ofrzymu= 
mując świadectwa, nauczyciele 
czują niewypowiedzianą wdzię- 
czność dla dyrektora seminacjum 
p. Mazura, iaspekiora p. Gwor- 
ka, oraz prelegentów pp.: Heleny 
Atanaskowiczówny, Jana Dobro- 
wolskiego, Czesława Tarkowskie- 
go, Romua:da Cichackiego i ka, 
Bronisława Kuleszy za pracę nie- 
strudzoną, którą przez cały mie- 
słąc hojnie dla ich dobra eza- 
fawali. 

Słuchacze kursu w uznaniu za- 
sług kierowników i prelegentów 
złożyli na wykończenie sali gi- 
mnastycznej przy seminarium na 
dyr. Mazura 116 zł. 


Ze sportu. Warta (Zawier- 
cie) — Naprzód (Dąbrowa) 2:4 
(1:1) W dolu 27 b. m. na 
boisku k.s. „Naprzód“ adbyły 
się zawody rewanżowe między 
k. s. „Warta“ a k s. „Naprzód” 
o misirzostwo klasy C. Rozegra- 
ny mecz należy bezsprzeczuje do 
najciekawszych i najbardziej inte- 
resujących w sezonie obecnym, 
mic więc dziwnego, że zgrama- 
dził bardzo licznych gości tak 
z Dąbrowy, jak i z okolicznych 
miast 

Rogów 5 : 4 na korzyść „Na- 
przodu*. Sędzia dobry. 

Ostatnie zwycięstwo k. s. „Na- 
przód* zapewniło mu  mistrzo- 
siwo obwodu a według wszel- 
kich przypuszczeń wysunie go 
na miejsce czołowe klasy C Za- 
znaczyć należy, że jest to oaj- 
młodszy klub, który jednak w lak 
krótkim czase zdolat techniką 
gry  przewyższyć wszystkich 
dotychczasowych, rutynowanych 
przeciwników. 


Z wycieczki. W ubiegłą nle- 
dzielę odbyła się wycieczka sos- 
nowieckiego tow. śplewaczego 
„Echo“ w ukolice Sławkowa, z 
udziałem tow. symfonicznego 
„Fantomja*. Cały dzień spędzona 
nadzwyczaj wesoło, przeplatając 
zabawy śpiewem i muzyką. Wye 
cieczka wróciła o godz, 3 w nocy, 


Sprawa budek. W swolm 
czasie pisalsmy, iż magistrat 
dąbrowski postanowił usunąć bud- 
k, szpecące giówniejsze ulice 
masta 

Przeciwko decyzji tej zaintere- 
sowani wnieśli zazalenie du Wu- 
jewódziwa, gdzie postanowiedie 
inag.stralu zostało wstrzymane. 

Foniewaz w związku z regu- 
lacją ulic. jak również z projek- 
tuwdneini robotami sprawa Dad 
musi Dyć zalalwiuna, WU,cwydŁ* 
iwu zawiadomiło magistrat, aOy 
kwesiję tẹ zbadala jeszcze raz 


Zröðda 30 tinea 1924 Toki. 
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Salon artystycznych haftów 


1 Zakład rysawalczy 


nt „VERA“ 


Dewa Gderowej 


SOSNOWIEC, Q 
ul. Warszawska Nr. 10 


H 
wykonywa wszelkiego rodzaju hafty białe i kolorowe, kilimy, |) 
smyrna, gobeliny, ahażury do lamp i poleca > 


= SZKOŁA HAFTOW. == %02 


kupe wybór vseli malerjałów dx hatio araz artystycznych rytanków, | 
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specjalna komisja, której orze- 
czenia będą nieadwolane, 

Może wreszcie znikną te rude» 
ry, tak upiększające niemal wszyst- 
kie ulice Dąbrowy. 


Skarb. Duże poruszenie wy- 
wołała w Będzinie wiadomość o 
ujawnieniu przez nieznanego o- 
sobnika jakichś skarbów, ukry- 
tych w podziemiach zamkowych 
na starym rynku. 

Jak twierdzą wtajemniczeni, w 
miejscu tem istotnie znajdują się 
lochy zamkowe, w kłórych spe- 
kulanci ukrywali towary I praw- 
dopodobnie ktoś obcy dowledział 
się o tem i część towaru zabrał, 


Pomoc dla bezrobotnych 
Na skutek przeciącającego się 
bezrobocia. maglstraty miast Za- 
głębia postanowiły rozszerzyć do- 
tychczasawą pomoc dla pozba- 
wlonych pracy i w tym celu 
zwrócono się do władz 0 uzy- 
skanie krótketerminowych poży= 
czek na roboty publiczne, 

Ponieważ rząd odniósł się 
przychylnie do wspomnianej ak- 
cii, wkrótce  prawdopodo bnie 
młasta otrzymają pożyczki i iym 
sposobem bezrobotni znajdą pra- 
cę. 


O 10-cło godzinny dzień 
pracy. W związku z pertrak- 
tacjami na G. Slasku wywra- 
tewcy rozpuściłi u nas pogłoskę 
iż w Zagłebln także ma być 
wprowadzany 12 godzinny dzień 
pracy. 

Oczywista są to zwykłe sztucz- 
kl komunistów, usiłujących za 
wszelką cenę wywołać u nas 
zamęt, gdy w rzeczywistości nie- 
ma nawet mowy o wprowadze- 
niu gdziekolwiek 12 godzinnego 
dnla pracy, natomiast niektóre 
gałęzie przemysłu chcą na wzór 
Niemiec, gdzie dość już dawna 
wprowadzona 10 godzinay dzleń 
pracy, zastosować zmianę tę u 
nas, inaczej bowiem przemysł 
ten, nie mogąc wytrzymać koo- 
kurencji, upadnie, 

Ze nikt u nas nie pragnie 
przedłużania ustawowo zagwa- 
raniowanego 8 godzinnego dnia 
pracy, świadczy fakt, iż na mię- 
dzynarodowym zjeździe pracy 
przedstawiciel] rządu naszego 
wulósł energiczny protest prze- 
clwko przedłużeniu dnia pracy 
w Niemczech, co w następstwie 
musiałoby ì u nas znależć za- 
stosowanie. 

W dzisiejszych ciężkich chwl- 
lach robotnicy winni postępować 
z calą rozwagą i nie dawać po- 
sluchu agentom bolszewickim, 
których marzeniem jest dopro- 
wadzić robotałka naszego do o- 
statecznej nędzy, licząc, iż tym 
sposobem uda im się przepro- 
wadzić zbrodnicze zam'ary. 


Z kółka tennisowego. Dnia 
819 sierpnia papołudaiu, uraz 
10 sierpnia przez caly dzień, 
odbędzie się ma placach kólka 
teaisowego w Sosnowcu turniej 
teaisowy: 1) pojedyńcze gry pa- 
nów, 2) podwójne gry panów, 
3) podwójne gry mieszane. Ząło- 
szenia do turnieju należy nadsy= 
iać, najpoźmej do dma 5 sierp- 
nia, pod adresem p. Witoldowej 
Rogalewiczawej, Llęohńsca 7, 
telelun 91 w >ośgowcu, weids z 
Wprsbwem, wynoszącejn zi. 5. 

Wylosowalić dumerów graczy, 
Diorecyci udziai w iU:aleju, od- 
będzie się dnia 7-gu sierpala, O 


godz. 6i pół wieczorem, na 
placu tennisowym. 


Kradzieże. Bolesławowi Mi- 
kutowiczowi, zamleszkałemu w 
Sosnowcu, przy ul. Aleja 30 ga 
otwarciv drzwi wytrychem skra- 
dziono 2 mieszkania garderobę 
wartości 15000 zł. 

Zdzistawowi Jagniątkowskiemu 
zamieszkałemu przy ul, Piłsud- 
skiego 46, po wybiclu szyby w 
oknie skradziono teczkę skórza” 
ną i maszynę do pisania. 


Ofiary. 


Zamiast kwiatów na grób śp. 
J]. Zakrzewskiego, grono przyja- 
cłół składa ma inwalidów wo- 
jennych zł 111 (sto jedenaście). 
Na prasę inwalidów wojen- 
nych od K, Pardel zł. 5 (pięć). 


Ze Śląska. 


Strajk generalny. W ponie 
dzlałek wieczorem zeszli sią 
przedstawiciele organizacji tabo- 
tnlezych, aby ad przedstawiclell 
rządu odebrać odpowiedź na po- 
stawione przez nich warunki. 
Delegaci rządowi, z]awiwszy się 
na sali, oświadczyli, że nie mają 
nic nawego do powiedzenia, usi- 
łowali jednak uzyskać jeszcze 
jeden dzień dla prowadzenia dal- 
szych rokowań, na co robotnicy 
się nle zgodzili. 

Przedstawiciel socjalistycznych 
związków zawodowych Czajot 
oświadczył zgóry, że pozostaje 
tylko jedna droga wyjścia: pro- 
klamowanie strajku generalnego. 
Także przedstawiciele zjednocze- 
nia zaw. polskiego a w końcu i 
przedstawiciełe organizacji nje- 
mieckich oświadczył się za straj- 
kiem, 

W prasie śląskiej już we wto- 
rek ukazała się odezwa, podpisa» 
na przez zarządy wszystkich orga- 
mizacji robotniczych, wzywająca 
robotników i urzędników, w wiel- 
kim przemyśle pracujących, t. j. 
hutników i góraików do rozpo: 
częcia sirajku generalnego. Po- 
czątek strajku naznaczono na dzi- 
siejszą środę rano. Mają być wy: 
konywane jedyaie tylko roboty 
obserwacyjne. 

Bardzo ubolewać trzeba nad 
tak nierozważnym krokiem orga: 
nizecji robotniczych, które nie- 
tylko same majboledniej odczują 
jego skutki, gdyż strajk nie ma 
żadnych widoków powodzenia, 
ale odczuć je musi całe nasze 
życie gospodarcze | cale społe- 
czeństwa. 


Napad rabunkowy. Właści- 
ciela furmanki Mańkę uapadł na 
drodze z Kochiowic dó Ligoty 
Pszczyńswiej jakiś bandyta, który 
grożąc rewolwerem, wymusił od 
MŁ wydanie mu posiadanej go- 
tówki. Krótko porem, M. spot- 
kal na drodze pewnego urzędni- 
ka poiicyjuego, który, duwie* 
dziawszy się u aapadzie, puścił 
się w pugoń za bandytą. Tenże 
opierał sie aresztowaniu, strela- 
Jąc du policiamia, mieusiraszony 
uczęunik jeuma« pokonał gu 
warólee I osadzii w cel. Aresz- 
tówduym jest uiejaki Paweł Maan 
ze Świętochłowic, 


_ 


Aresztant podpalił swą ce- 
łę. W więzieniu gemanem w 
Uierałtowicach osadzono niejakie- 
go Karola Mikulę, robotnika z 
Trenczyna w Czechosłowacji za 
nielegalne przekroczenie gradicy. 
M. podpalił w nocy w celi swej 
siennik, poczem wszczął alarm i 
gdy drzwi otworzono zbiegł, ko- 
rzystając z chwilowego zamie- 
szania. Niedługo jednak cieszył 
się wolnością, gdyż wnet go u- 
jąto, przyczem czeka go jeszcze 
druga, cięższa kara za podpale- 
nie. 

Goście jugosłowiańscy w 
Katowicach. Wczoraj, we wto- 
rek o godz. 4 m 15 pop. przy 
hyli do Katowic ceiem zwiedze- 
nia Sląska jugosłowiańscy kole- 
jarze z ministrem Popowiczem 
na czele. Jest 10 rewlzyta za od- 
włedziny zeszłoroczne kolejatzy 
polskich w Królestwie S. H. S. 


Kanfiskata 17 klg. srebra. 
W Kalawicach aresztowano mło- 
dego człowieka 1 odebrano mu 
17 kig. monet srebrnych, które, 
lak się zdaje, zami:rzał przemy- 
Cić za granicę. 


Znów ciężki wypadek sa- 
mochodowy. Na drodze z Ryb- 
nika do Król. Huty rozbił się sa- 
mochód, którym jechało sześciu 
panów. Dwóch z nich, mistrz 
rzeźnicki Beck jr. z Król. Huty i 
urzędnik „Skarbotermu* Barsch, 
ponieśli śmierć na miejscu, trzej 
inni doznali ciężkich okaleczeń, 
a tylko jeden odniósł lżejsze o- 
brażenia, 


Z kraju. 


Bydgoszcz. W sobotę i nle- 
dzielę bieżącego miesłąca odbył 
się w Bydgoszczy zjazd związ- 
ków inwalidów wojennych Rze- 
czypoaspolitej Polskiej, w którym 
wzięło udzial okola 500 delega- 
tów. Na zieżdzie przemawiali 
między innymi organizator zjaz= 


du p. Marjan Kantoror oraz poseł. 


Bigoński na temat stosunku or- 


A. AWERCZENKO. 


Menażerja. 


— Czy nie chce pan zwiedzić 
menażerji? — zaproponował mi 
jeden z moich przyjaciół. 

— A czy w naszem mieście 
jest menażerja? 

— Jest 

— Z przyjemnością Ubóstwiam 
zwierzęta. 

No, to trzeba robić ostrożnie i 
2 umiarem — pouczająco przez 
zęby wycedził mój przyjaciel — 
A więc chodźmy. Właśnie o tej 
porze je karmią. 

— Nie ulega wątpliwości, że 
jestem łatwowierny. Jednak nie 
da tego stopnia, aby nia odróż- 
nić menażerji ad zwykłej restau= 
racji, 

Miejsce zaś, dokąd zaprowa- 
dali mnie mój przyjaciel było 
właśnie najzwyklejszą restautacią, 
w której, jeśli trafiają się zwie. 
rzęta, to tylka na talerzach i to 
zmienione nie do poznaola... 

— Cóż pan sobie ze 
kpi? — zapytałem surowo. 

Przyjaciel mój uśmiechnął się 
pod wąsem. 

— Niech się pan nie gulewa. 
łapewniam pana, że to najprawe 
dziwsza menażeria. W najgor- 
Szym razie panopticum. Co figu- 
ta — to rzadki okaz zoołogiczny. 

— No, cóż naprzykład cieka- 
wego widzi pan w tym rudym 
jegomościu w  fjoletawym kra 
wacie? 

— W tym? Przecież to, praw 
dę powledziawszy, jedyny czło- 
wiek na świecie, który potrafil 
sam podnieść się za włosy. 

— Ale teraz przecie nie wl- 


mate 


„ISKRA* — środa 30 linca 1924 roko. 


ganizacji Inwalidzkich do władz 
i społeczeństwa. Zjazd zakoń- 
czy! slę powzięciem całego sze- 
regu rezolucji. 


Warszawa. O godzinie 11 
w nocy dworzec wschodni w 
Warszawie był świadkiem nle- 
zwykłych scen. Oto poc zgiem 
lwowskim w specjalnie dla sie- 
bie zarezerwowanych wagonach 
wyjeżdżało z Warszawy, udając 
się da Palestyny, 240 żydów. 

Wyjeżdżających żegnały tłumy 


krewnych i znajomych. Ad hoc 
zaimprowizowano demonstracje 
narodową. Odśpiewano hymay 
narodowy i religijny. Gdy po- 
ciąg ruszył z dworca tłum urzą- 
dził ree mi gra nt o m owacię. 
Wznlosły się do nieba przeraźli- 
we okrzyki, gwizdki i lamenty. 
Odprowadzający rzucili się ku 
wagonom, wykrzykując ostatnie 
rady i słowa pożegnania, Na 
szczęście wypadtu 7 ludłm| mie 
było. 


Tajemnica protowca MA. Czartoryskich. 


Mała kto wie zapewne, że w 
Czartorysku, położonym w pół- 
nocnej części pow. łuckiego, 
znajduje się zniszczony kościół 
padominiański, 

Ongiś otoczony zabudowania- 


mi klasztornemi, położony na 
wysokiej górze nad Styrem, w 
czaste wojny europejskiej stał 


się terenem zaciekłych walk po- 
między armiami rosyjską i au- 
striacko-niemiecką, Tędy prze- 
Szła wojna, cbracając w perzyaę 
wszystko, co można było naz- 
wać osiedlem ludzkiem. Tutaj 
również i w bezpostednim są- 
siedztwie Czartoryska walczyły 
legiony polskie. 

Zniszczeniu nie ostał slę także 
bogaty niegdyś kościół dominl- 
kański. przez rosjaa zamieniony 
na cerklew, a należący swego 
czasu do bogatego rodu książąt 
Czartoryskien. W podziemiach 
kościelnych ród ten w przeciągu 
stuleci s«ładał zmarłych swego 
nazwiska. W przewiewaych 
kryptach od lat leżały ciala 
zmarych dostoiników, mężczyzn 
i kobiet |, ku największemu zdu- 
miemu okolicznej ludności, nie 
ulegaly zwykłemu rozkładowi. 
Ciała te po dziś dzień zachowa- 
ły się w stanie prawie nienaru- 
Szaonym, w tych samych trum= 
nach, w które je włożana w 


dać. aby był w stanie podniesia- 
nym? 

— Nie. Przyzwolcie się nawet 
opuścił. Zreszta.. Wie pan, że 
ten cziowiek potrafi: trzy lata 
przesiedzieć w niewoli rosyj- 
skiej? 

— Cóż w tem dziwnego? Za- 
pewne niemiec? 

— Rosianin. 

— Ale służył w wojsku nle- 
mieckiem? 

— W rosyiskiem. 

— W takim razie rzeczywiście 
to jakaś dziwna historja. Rosta- 
nin — | w niewoli rosyjskiej? 
Może kłamie? i 

— Bvnalmnief. Znam te histo- 


tie doskonale. Widzi pan. jako 
żołnierz rosviski dosiał się na 
pozycję, Sam pan rozumie — 


chłód, czasem płód a przede- 
wszystkiem strach, strzelanina, 
ataki i tym podobne przerażalą 
ce rzeczy. A tu raz wysłano go 
na warte, ! kiedy gość znalazł się 
w płuchą noc sam kledv miedzy 
austriakami a nim nie bylo žad- 
ne] przegrody opanował go taki 
lęk, że © mało nie zawył ze stra 
chu. Tak się wvląki Że rzucił 
karabin i pobiegł udzłe nczy po- 
niosą I nagle — strach! — pot- 
knąl się a coś. Patrzy — zabity 
austriak, już zimny. Podranat sle 
wojak w głowę, rozebrał austria- 
ka, ubrał jego mundur na siebie, 
podniósi karabia i twardym kro- 
kiem ruszył z powrotem — pra- 
sta do sztabu sas'edniego pu'ku. 
Zbiegh się rosianie schwytali go, 
przyprowadzili. „Tvś co za je- 
den?* „Słowianin. Nie chcę się 
bić. Chcę do niewoli. Lubię ra 
san“. „Brawo, zuch” Poczęsta- 
wali go wódką. odeslal! na tyły, 
a potem wyslal: gdzieś na Sy- 
besję do obozu jeńców. Tzzy la- 


chwili zgonu. Dluglm szeregiem 
wzdiuż ścian podziemi leżą tak 
że ciala miejscowych 0.0. domi- 
nikanów, według tradycji pocho- 
wanych bez trumien, jedynie z 
ceglą pod glową. 

Ciała zmatych przechowały 
slę nadzwycza:nie. Ubrania, w 
których zosiały pochowane, wy- 
blakły; różni wojenni I niewo+ 
jenni rabusie zrabowali z nich 
kosztowności, 6prefanowali są- 
me ciała, niejednokrotnie wy- 
rzucano je z jrumien, wt acza'ąc 
szczątki w plss:k podziemia, 
lecz to, co acalało przed profa- 
nacją doby ostatniej, trwa da 
dziś jako nadzwyczainy wprost 
zdumiewaiący wyląlek, jak się 
zdaje nigdzie dotychczas nie no- 
towany. Ciała zachowały się 
Tak nadzwyczajnie, że np. Oty- 
łość niektórych osób wygląda 
jakby w chwill zgonu. W jednej 
z krypt leży dygnitarz z czasów 
Stanislawa Augusta widocznie 
ogromnie ojysy, którega twarz 
zachawala doskonale rysy w 
chwili śmierc. Po dziś dzień 
przetrwai obfity podbródek zmar- 
łego. inne zwłoki damy ubrane 
w strój rokokowy w znakomicie 
zachowanej sznurówce, ukazują 
abnazGne i doskanale zachowane 
piers. _ Zaznaczyć nalezy, ze 
zwłoki przy dotknięciu nie roz- 


Z aaao 


sypują się w proch a skóra 
zmarłych wykazuje dziwną ela- 
styczność. Ostatniej masakry i 
rabunku trupów dokonali bał- 
Szewicy, przebywający tu w r. 
1920. Obecnie kościól znajdu- 
jący się w rninle, nie posiada 
żadnego zamknięcia, podziemia 
także stoją otworem i każdy, kta 
chce, wchodzi do nich bez prze- 
szkód, rabując io, co jeszcze ze 
strojów zostało i może przed- 
stawiać jakąkolwiek wartość. Ze 
względu, że szerszy ogół pol- 
ski zupełnie nie wie o tych 
nadzwyczajnych zabytkach, a 


CELEGRAMY. 


(Przez teleton.) 


Tam, gdzie są potrzebne protesty. 


Kowno, 29 lipca. 

(Tel. wł.) Frakcje polska, nle- 
miecka i żydowska złożyły do 
laski marsza'kowskiej ogólną in- 
terpełację w sprawie ograniczeń 
językowych, wynikających z za- 
rządzeń wiadz adminisiracyjnych 
jak używanie we wszelkich ro- 
dzajach szyldów, ogłoszen ach I 
plakatach wyłącznie języka pań- 


Nowy pucz niemiecki. 


Berlin, 29 lipca. 

(A W) Dzienniki ogłaszają 
tekst tajnych instrukcji komuni- 
słycznych, na dzień 4 sierpnia w 
Hamburuu, gdzie miało przyjść 
do puczu komunistycznego. We- 
dług instrukcji sygnałem rożru- 
chu będzie zamach, dokonany na 
wybiiną osobistość w Berlinie. 
W czterech punktach Hamburga 
mają się odbyć zebrania, których 
celem jest zrewoltawanie dziel- 
nicy robotniczej poczem 'eren 
walki ma być przeniesiony da 


Nr LETY, ON 


również 2e nie zbadana zona 
przyczyna pozwalająca na tak 
nadzwyczajne zachowanie ciał, 
warto, aby nasze władze konser: 
watorskie jaknajspieszniej zajęł; 
się temi zabytkami przeszłości i 
w pierwszym rzędzie kościół 
zamknęły. Warto, aby nasi u=: 
czeni zajęli się tą sprawą I za- 
ryzykowali wycieczkę do Czar- 
toryska, aby osobiście przekonać 
się o tych dzłwach, które nisz- 
czeją z dniem każdym pod! 
wpływem profanacji i braku kul- 
tury okolicznej ludności. 


stwowego (litewskiego). Posłowie. 

ci stwierdzają, że zarządzenie ta- 

kie jest sprzeczne z konstytucją! 
litewską, | że do wydania takich! 
zarządzeń władze administracyjne 

nie są powołane. Nagłość po=' 
wyższej interpelacji została od- 
rzucona przez sejm, poczem pod 
słowie frakcji molejszości wyszli 
z sall posiedzeń. 


dzielnicy burżuazyjnej. Walka z 
policją ma być przeprowadzonmi 
według zasad wojskowych w dur 
chu ofenzywnym. Instrukcja za 
leca przeprowadzenie jaknajwięk» 
szej Ilości rewizji w domach but 


ukrytą bronią. Każdy poważny 
nieprzyjaciel ruchu robotniczegoj 
ma być rozstrzelany, ponieważ) 
spoczywający na cmentarzu, jak| 
powiada instrukcja, nie stanowią! 
niebezpieczeństwa dla proletariatu. 


ke zz 


1a przesteuUsał, jax u Fana Boga 
2a piecem. 

— Hm.. wak. Ciekawv okaz. 
A ten w xącie, kte taki? Ten ma 
wygląd nardzo przyzwulty, 


— jeszczeb. też] Impresaria 
Batisiiniego. 
— A-al Jeździł 2 Bat'stinim? 


— Nie, me wżd ił. 

— Jakto, przeceż mówi pan, 
ŻE jmporesarja. 

— Widzi man. Urządzał on 
we wszvsikich miastach koncerty 
Balistiniego, ale brakowało mu 
zawsze drabnego szczegółu: sā- 
mego Ratatiniego. 

— |lednawże, przecież to grubo 
pachnie kryminałem... 

— Daruie pan, za cóż? Zarę- 
czam panu, że nigdy me mial 
żadnej 
karnym. Powiedzmy. orzyleżdża 
tan pan do jakiegoś masta i roz 
lepia plakaty: „Koncert M Bati 
stiniego*. — Publiczność wali do 
kasy drzwiami i oknami, ale w 
kasie już komnlelnie wszystkie 
bilety wysprzedane, Wszystko w 
10zpaczy. — Wtedy wychodzi ta- 
ki dobraczyńca, oa sam we wła- 
snej osobie — : szepce do ucha 
lednemu. drugiemu i trzeciemu: 
„Mam bileciki 10 złotowe ale ta- 
niei, jak po 16 w żaden sposób 
sprzedać nie mogę“, „Mój zloty pa 
nie, niech nan sprzeda”. Sprzedaje 
A kiedy wszystkie bilet rozsorze 
dał już na boxu po cenie półto 
ra raza w.ętSzE| — nowv an ns: 
„Ź powodu choroby Batlstiniegn 
— koncert odwo'any. Pieniadze 
za bilety do podjęcia w kasie* 
| uczciwie zwraca. Cena na bi- 
lecie ŁU — masz 10 cena 20 — 
masz 20. Co do centa z wszy- 
stkim się dolicza. 

— A ten — wskazałem ocię- 
żalego, zarośniętegu męeczyznę 


styczności z kodeksem. 


o tępei, zgruba ocłosanej twarzy. 

— Niech mu się pan przyj- 
rzy. Zdawałoby się, że żadna 
subtelna myśl nie może odbić się 
na jego twarev. A to tvmczasem 
subtelny psycholog. Druzi Do- 
stojewski. 

— Któż to taki, literat? 

— Przeciwnie, 

— Wiec kto? 

— Mąż ten przechadza się po 
parku i szuka odpow edaich pa- 
rek. Powiedzmy idzie sobie taka 
przytuona do siebie parka, on 
le! bgbm pólgłosem wieczne, nie- 
śmiertelne: „Panno Olu, pani 
obraz nie daje mi nigdy spoko- 
Jul Dniem i nocą widze panią przed 
sobą. * „Przepraszam“ — rozle- 
ga się nagle z boku glos „psye 
chologa*: — Czy mogę pana na 
chwilę prosić?“ — „Czego pan 
sobie życzy?“ — odrywa się od 
słodkich słów zakochany. „Psy= 
cholog“ pochyla się do jega u- 
cha i dobiinie szepce cztery siowa. 
Rozumie pan? — cztery słowal 

— Jakie? 

—(Cetery siowa: 5 złotych albo w 
inordę]* 1 ma przytem taki kate- 
goryczny i zdecydowany wyraz 
twarzy, że 0 trzeciem wyjściu 
nalwidoczniej mie może być mo- 
wy. Zakochany uświadamia so- 
bie odrazu wszystkie szanse pro 
i contra: zacząć skandal to zna- 
czy dostać po mardzie w obec- 
ności ukochanej — jedna strona 
medalu. Zrobić przyjemny wyraż 
twarzy i wręczyć bez bólu pięć 
zlotych śmialemu osycgnologaw: — 
druga srona „ przyjemnością” 
— z przesadnem uyrzecznieniem 
odpowiada zawochany, wyimule 
z portfelu 5 złotych i wręcza je 
psychologowi: 

— „Kto to taki* — pyla pa- 
nienka, kiedy psycholog. już się 


oddalił. „To? To pewien mół da- 
wny przyjaciel, który znajduje si 
ohecnie w ciężkich warunkach. 
Rozumie panl, on też kocha oe- 
wną kobletę, która teraz jest c 
ra Nie mogłem nie przyjść mi 


z nomocą. Wzruszył mnie d 
łez". — „Jakże pau dobry" — 
szepnęla wzruszona panienka 


silniej tuli się do swego towa 
reysza. | wszyscy są zadowoleni, 
Psycholog zaś spieszy do nowej 
zauważonej parki | znów szele: 
jego kategoryczny szept: 
złotych, alba w mordę*, 


Spojrzaiem na tęcą twarz „psy- 
chologa*. Nie ulega wątoliwości, 
że bił w swojem Życiu bardzo 
wiele, Lecz i jego musiano bić 
niemało. 


— A teraz ostafni eqzemolarz. 
— tonem dozorcy przy klatkach, 
kontynuował mól doświadczony 
przyjaciel. — Wiaściwie jest ich 
nawet dwóch, Widzi nan siedzą 
obok siebie. Ale zanim przystą-- 
pimy do nich, niech pan wprzód 
rzuci okiem na ten lścikl 
Przeczytłaem list, który wyjął 
z kieszeni. i 

„Pisze do pana kobleta, której 
Dan nie zna, ale która błyskawi- 
cznie do szaleństwa zakochała się 
w panu. Co pan ze mae uczy- 
ni. Jestem moda. mówią, że 
bardzo piękna, prześladuje mnie 
cały rój platanicznych w albicieli 


slauracji „Sło! Niech paa za 
czexa na mnie przy butelce Cor- 
don-Vert, którego kielich i ja 
wypiję. Cała i na zawsze pańska 
— Ludmiła N...“ 

— Szczęściarz z pana — pa 


Nr. 171 


„LSK RA — śmda 30 finca 1024 roku 


Senator Jewelowski. 


Gdańsk, 29 Hpca. 

(Tel. wł.)  Jewelowski wysto- 
sowal do komisji, prowadzącej do- 
chodzenia w aprawie jego zarzu- 
tów pod adresem senatu gdań- 
skiego w d. 27 b, m. list, w któ- 
tym podtrzymuje zarzuty swoje, 
zastrzegając sią przed wysuwa- 


niem w całej sprawłe spraw oso- 
bistych. Akcję te podjął, ak po- 
wiada, aby me dopuścić, by lud- 
ność gdańska, jak dotychczas by= 
ła dalej oszukiwana, W dn. 31 
b. m. stanie sen, Jewelowski przed 
komisią. 


-= Bakonski u rokowaniach W <ngiji, 


sobą © Berlin 29 lipca, 
(Tel. wł) W przejeździe z Lon- 
dynu do Moskwy bawił tu przez 
kilka godzin Rakowski, Oświad- 
czy! ón, że udaje się on do Mo- 
mkwy celem uzyskania abtoryza- 
cji podpinania kilku układów, Do 
Łondynu powróci 2 sierpnia. 
Traktat bandlówy anglelska-30- 
wiecid jest już gotów. Nie za- 
kończyły się jeszcze rokowania 
ico do długów przedwojennych i 
co do pozyczki, którą Anglja ma 
udzielić  sowietom. ~ W mieobec- 


ności Rakowskłego kiernje dele» 
gaeją Joffe. Joffe prowadzi układy 
o udzielenie Rosji pożyczki w wy= 
sakości 70 ralljonów funtów, £ 
czego 16 miljonów zestałoby prze- 
znaczonych ma sprowadzenie su- 
rowca z Angljl, 4 zaś na odbu- 
dowę przemysłu. Rokowania po- 
czątkowo matrafiały na przeszko» 
dy, ponieważ wierzyciele angielscy 
mie liczyli się z tem, że Rosja trwać 
będzie na stanowisku zasadniczem, 
Obecnie jednak rokowania powo- 
li postępują naprzód. 


Porozumienie Mac Donalda z Herriotem. 


Londyn, 29 lipca. 
(Tel. wi). Kompromis pomię- 
dzy Mac DBonaidem a Herrlotam 
„obejmuje następujące punkty: 
„współudział z Niemcami w kon- 
ferencji, ustalenie terminu ewa- 


kuacji Ruhry, zobowiązanie An- 
gll co do pożyczki w myśl ży: 
czeń Francji, zabezpieczenie egze- 
kutywy na wypadek miedotrzy- 
mania przez Niemców warunków 
umowy, 


Z ligi narodów. 


Ganewa, 29 lipca. 

(Tel, wl). Wśród 31 traktatów 
układów I umów, złożonych w 
ostatnich dniach przez rząd ole- 
miecki w sekretarjacie ligi garo- 
dów dla opublikawania i zareje- 
atrowania, znajduje sglę między 
łonymi szereg układów, które po- 


zostają w związku z konwencją 
miemiecko-polską, dotyczącą 0. 
Sląska, albo feż z uregulowzniem 
mie załatwianych dotychczas kwe- 
sji prawnych między Polską a 
Niemcami z tytułu adstąpionych 
Palsce terytocjów w Prusach 
Wschodnich. 


wiedziałem z zawiścią. — Jak 
pana kochają kobiety! 

— Diabła tam kobletyl—=2 iry- 
tacją pzzerwał doświadczony. — 
Przemiedziałem tam, jak kto głu- 
pi, półtorej godziny, wypiłem ca~ 
łą butelkę i poszedłem da domu! 

— Z pewnością mąż jej nie 
puścił — pocieszałem go, 

— Jaki tam mąż, kiedy, jak 
potem wyjaśniłem, fist napisało 
tych dwóch ananzsów, którzy 
tam siedzą. 

-— Ale przecież ta mężczyźni?! 
— dziwiłem się prostodusznie, 
| — Naturalnie, Właściciele re- 
słauracji „Slo“, To oni w ten 
sposób znęcają do swej spelunki 
publiczność, Dowiadywali się o 
adresy | walili dziennie po dwa- 
dzleścia takich bllecików, nie 
uwzględniał ani pici, anl wieku. 
` — A jednak dali oni panu kll- 
ka chwil pięknego wzruszenia, 
kiedy pam czekał przy butelce 
szampana. A czemże właściwie 
jest prawdziwe szczęście, jak nie 
aczekiwaniem szczęścia? 

— Jednakże niech djabll we= 
tmą, mruknąłem pod nosem. — 
Bledzimy sobie tu, jak gdyby nl- 
gdy nic, a przecież oni wszyscy 
ple siedzą w klatkach, lecz na 
wolności 


Przyjaciel môj roześmiał się: 


— Nic strasznego. Niekiedy 
|można nawet wsunąć rękę mię- 
mzy pręty | polaskotać ich za 
ma nchem, 


Z rosyjskiego nie Raort. 


Pogoda na dziś. 


Temperatura bez zmian, dość 
pogodnie ma wschodzie kraju, 
zachmurzenie ną zachodzie, sła- 
be wiatry lokalne. 


Giełda. 
Warszawa, 29 lipca, 
* WALUTY. 
(Notowania w zlotych). 
Dolar — 5,18:/, 
Funt — 22,78 
Paryż, za 100 fr. — 2630, 
Szwajcarja, za 100 fr. 95,42 


Włochy, za 100 iirów 22,45 
Praga czeska, za 100 k.— 15,37, 


Wiedeń, za 100 tysięcy koron. 


au sttj—7,32:ą. 
Bony złote — 0,76. 


GIEŁDA GDANSKA. 
Gdańsk, 29 lipca. 
(Notowania w G i 


Dolary — 5,72 
1 złoty — 1,9. 


AKCJE (w złotych.) 
(Ceduła glełdy warszawskiej z dn. 
29.7.1924.) 


Bank Kredytowy 0,75 
Przem. Lwów 0,63 
Zachodni 2,30 
Dyskontowy — 
Przem. War. — 
Handl — 

Zw. Ziemian 0,30 
Zjedn. Ziem. Pol 2,00 
„ Zw. Sp. Zarobk, 5,25 
Borkowski 1,45 

Chodorów 6,05 

Czersk 0,85 

Cegieiaki 0,78 

Cukier 5,35 

Cerata 0,34 

Cmielaw 0,75 


Czesłącice 380 „e 


Drzewo 0,95 
Dźwignia — 
Elektryczność — 
Firlej. 0,39 
Fitzner — 
Gosłówice 240 
Grodzisk 1,00 
Hurt — 
Haberbusch 5.40 
Jablkawacy 0,20 
Korek — 
Kijewski 0,32 
Kabel 0,71 
Klucze 0,40 
Konopie — 
Lombard — t 
Lenartowicz 0,23 
Lilpop 0.87 

Łazy 0,19 
Modrzetów 7,70 
Michalow 0.72 
Norblin 0,73 
Nobel 2,20 
Orthweln 0,37 
Ostrowite 2,50 
Osrowieckie 8,70 
Pula 055 
Polska Nafta — 
Parowozy 0,51 
Pol. Loyd — 
Pustelnik — 
Pocisk 1.75 

Pol. Przemysl Naftowy — 
Pol. Tow. Elekt, — 
Rudzki 1,95 sa 
Robo — 

Sna | Swlatto 0,54 
Starachowice 3,55 
Sole 5,40 

Spiess — 

Strem 11,00 
Skary — 
Syndykat 250 
Spirytus 2,10 
Unia — 

Ursus 1.50 
Węgiel 590 
Wildt 0,20 
Zieleniewski 1050 
Zawiercie 33,00 
Zgierz 3,50 
Zyrardów 45,00 
Zach. Tow. — 
Zegluga 0,26 


Rowości wydawnicze 
Księgarni M. Arcta. 


"Teatrzyk dla dzieci I młodzie- 
ży 31. Gwlazdka Michasia. Cho- 
mika. Skarbonka Dziewczynka 
ma posyłki. Komedyjki Marji 
Buyno Arctawe. Str. 40. Cena-40 

— Nr. 25 Łokletek w grotach * 
Ojcowa. Kazimierz ! Rokiczana. 
Obrazy historyczne (sceniczne) 
M. Gerson-Dąbrowsklej. Stronie 
32. Cena—50. 

— Nr. 20 Żacy za Batorego. 
Pod murami Częstochowy. O3ra- 
zy historyczne (sceńlczne) M. 
Gerson- Dąbrowskiej, Suonic 40. 
Cena—40, 

Komedyjki Marji Buyno-Arcto= 
wej są lo komedyjki obyCzajowe, 
przeznaczóne dla dzieci do lat 
12 Komedyjki historyczne M 
Gerson-Dąbrowskiej przeznaczo+ 
ne są dla młodzieży do lat 18. 
Autorka, pragnąc ułatwić ich wy- 
stawienie, daje dużo wskazówek 
reżyserakich oraz wzory etylo- 
wych ubiorów ł sposobów ich 
wykonania najmniejszym nakla- 
dem płacy | pieniędzy. Poleca- 
my je gorąco młodzieży | szka- 
łom. bo wogóle dobrych kome- 
dyjek odczuwa się dotkliwy brak. 


Tokarz W. dr. Obrazy z dzie- 
jów wojska polskiego, Su. 128, 
Cena— 1.20. 

Książka znakomitego badacza 
dziejów wojskowości polskiej, to 
jest popułarnie a bardzo zajmu- 
ląco przedstawiona historja tych 
Gziejów, napisana dla żołnierzy 
Takie przeznaczenie jest tej książ- 
ki. Zołołerz polski bowiem powl- 
mien wiedzieć o: dawnem woj- 
sku polsklem i jego wodzach, 
upadku wojska polskiego za Sa- 
sów i jego odrodzeniu za Cza- 


sów Seimu Wielkiego, naczelni» 
ku Kościuszce, jego wojsku | bo- 
jach, generale Dąbrowskim, lee 
gionach polskich, "wojska pol- 
skiem, utworzonem przez Napo- 
leona, księciu ]. Poniatowskim i 
wojsku Księstwa Warszawskiego 
wojsku . Król. Polskiego (1814— 
1830) powstaniu lisiopadowem i 
styczniawam wreszcie —o formae 
cjach wojskowych polskich w 


¿czasie ostatniej wojny światowej 


O tem wszystkiem powinien wle- 
dzieć żołnierz polski Jak sądzie 
cie, czy powinien też wiedzieć o 
tem każdy Polak? Jeżeli tak, niech 
każdy kupi i przeczyta lę ksią. 
żeczkę. n 

=- 

Zajmujļące czyłanki Nr. 329. 
Buyno Marja. Baśnie górskie, 
Dumny smerek. Duch górski, 
Duch burzy. Str. 32. Cena —60. 

Nr. 340. Bialynia Ewa. |gna- 
cy Prądzyński, generał wojsk 
polskich w latach 1830—1831. 
NE drugie. Str. 56. Cena 


Nr. 380. Monar SŁ O, ryce- 
tzu Giewoncie. Ballada. Str. 24, 
Cena — 40. 

W  „Baśnlach górskich" M. 
Buyno-Arctowaj i w- balladzie 


Żądajcie w każdym sklepie 
tylko endownie pleniącego 
się, łagodnego i czystego 


„O ryczerzn Giewoncie" Sł. Mo- 
nara mamy wspólne dążenia au- 
torów do popularyzacji bajecz- 
nego śŚwlata Tatr i nieśmiertel- 
nej legendy glewantowej. Bro- 
Szurka Białyni o generale Prą- 
dzyńskim przeznaczona jest dla 
młodzieży 1 dorasłych. Daje 
czytelnikow| Życiorys szlachetne- 
go generala na tla powstania li- 
siopadowego, uwzględniając dość 
obszernia ważniejsza momenty 
powstaniowe, Jest to jedna z 
wielu bistoryczno = popularnych 
prac Blałyni, cieszących się du- 
Żą poczytnością z racji wybit- 
nych zdolności popularyzacyjnych 
autarki, 
— 


Matka “t 
poszukuje syna 
JOZEFA DĄBKA, 


który przed pół rokiem wyjechał 

na kresy I nia daje żadnego zna- 

ku życia. Ktoby wledział gdzie 

się znajduje, proszony jest za- 

wiadomić: Sosnowiec - Pogoń, 
ul, Florjańska 33, 


Agnieszką Czyż. 


o znwartości 67%, finszczn, 

gdyż zużywa nią 'o polową 

mniej ed każdego Ima ogo 
najlepszega mydia. 


Kaie 
m Sędzia | seomar: 1. A. GROSSWALA Reizin, Hoinejawsha 50. 


Poszukuje się od dnia t września r. b. 


NAUCZYCIELI (-LEK) 


do prywatnej 6-cio oddziałowej szkoły fabrycznej przy Ce- 


mentowni „Wysoka“, 


Uwzględniani będą jedynie 
poważniejsi kandydaci (-tki). 


> 


Ołerty wraz z życiorysem, odpisami świadectw oraz re- 


ferencjami należy kierować pod adresem: Dyrekcja Fabryki 
Portland-Cementu „Wysoka“, poczta Łazy.  661-4 


Folwark Strzyżowice Gwarechwa „r. Renard” 


ma do zbycia około 


180 litrów mleka 


pitłuszezonego (z pod centryfugi) dzienie. 
Refleltanci winni się zgłaszać do Dworu Gwarectwa „Hr. Re- 
nard* w Sielta w godzinach biurowych. 


Obwieszczenie. 


646-1 


Komarnik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru 3 zamieszkały 
w Dąbrowie przy ul, Ulmana Nr. 2, na zasadzie am. 1030 P, C. 
obwieszcza, iż w dniu 8 sierpnia 1924 r. o godzinie 10 rana w Ząb: — 
kowicach w mieszkania p, Stanisława Łady dom Gibałki, jako wspól- 


nika Ząbkow. Kamieniołomów i Zakładów W: 
miejscu przechowania przedmiotów, odbędzie 
a 500 złotych, a należących do 


publiczną licytację oszacowanyci 


jennych, ta jest w 
się sprzedaż przez 


tegoż p. Staalsiawa Łady, składających się z mebli domowych na 


pokrycie długu na rzecz Powiat Kasy Chorych w Sosnowcu. - 
Komornik Sądowy Właczewaki. 


666 Kat =. 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru 3 zamieszka 
w Dąbrowie przy ul Uimana Nr. 2, ma zasadzie art 1039 P, | 
obwieszcza, iż w dniu 4 sierpala 1924 r. o godzinie 10 rana w ki 
palni węgla „Leszek“ pod Granicą należącej do p. Lucjana Janicki: 
go, ta jest w miejscu przechowaa a przedmiotów, odbędzie EJ 
sprzedaż przez publiczną licytację, oszacowanych na 2000 zlotych, 
a należących do tegoż p. Lucjana Janickiego, suładających się: z bu- 
dynku drewnianego o 4 ubikacjach z sufitem na a 


rzecz p. Antoniego Ostrowskiego. 


© 


pokrycje diugu na 


662 Komornik Sądowy Włoczewski, 


« ISKRA" — droda 30 lipca 1924 röka. 


, Obwieszczenie. 


Komornik Sądu Okręgowego w Sosnewcu rewiru 3 zamieszkały 
w Dąbrowie przy ul. Ulmana Nr. 2, na zasadzie art. 1030 P. e 
ohwieszcza, iż w dnin 5 sierpnia 1924 r. o godzlułe 10 rana w Dą- 
browis w kopalni węgla „Józefa* Rzodkłewiczowej to jest w miejscu 
przechowania przedmiotów, odbędzie się sprzedaż przez publiczną 
licytację, ozzacowanych na 1400 zlotych, a należących da tejże ko- 
palo! węgla „iózefa”, składających się: z 150 ton pospółki i setnej 
wagi automobilowej na pokrycie długu na rzecz Pow. Kasy Chorych 
w Sosnowcu. 
663 
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Komornik Sądowy Włoczewski. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu W Konopka, 
zamieszkały w Będzinie przy ul. Małachowskiego Nr. 36 ogłasza, że 
w dniu 8 Sierpnia r. b. odbędzie się sprzedaż z licytacji, a mlano- 
wicie: 1) w mieszkaniu Brachia Meltlisa w Będzinie przy ul. Są- 
|czewsklego Nr. 13 od godz. 10 rano pianina i mebli jego w ogólnym 
szacunku zł. 940 i 2) w kantorze iegoż Meitlisa w Sosnowcu przy 
ml. 3-ga Maja Nr. 21 od godz. 12 w poł. biurowych meblii maszy- 
my do pisania, również jego własności, w ogólnym szacunku zł, 585. 


Bliższe szczegóły u komornika, 
T14 Komornik: W, Konopka. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu W. Konopka, 
zamieszkaly w Będzinie przy ulicy Małachowskiego mr. 36 ogłasza, 
że w dniu 7 sierpnia r. b. od godziny 10 rana w składzie manu- 
faktury Szlamy I Lejzora braci — Frochtewejgów w Będzinie—Sta- 
ry Rynek nr. 25, odbędzie się aprzedaż z licytacji towaru łokciowe- 
ga w sztukach to jest ubraniowego, na palta męskie 1 inne, własno- 
ści tychże braci Frochtewejg, w oogólnym szącunku zł.6160. Bliższe 
Bzczegóły u komornika. 

715 Komornik: W. Konopka. 


Ogłoszenie. 


$ Komornfk przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu W. Konopka, 
zam. w Będzinie przy ul. Małachowskiego Nr. 36 ogłasza, że w dniu 
6 Sierpnia r. b. od godz. 10 rano w mieszkaniu |ózefa Widery w 
Będzinie przy ml. Przecznej Nr. 15 odbędzie się sprzedaż z licytacji 
„pianina I mebli, własności tegoż Widery w ogólnym szacunku 


„zł 1360. Bliższe szczegóły u komornika, 
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Komomik: W. Konopka. 


Ogłoszenie. 


(Do rejestm Handlowego przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu za- 
f pisano dnia 21 lipca 1924 r. następujące firmy: Dział A. 


2037. „Pierwsza Polska Fabryka Zgrzebeł | Wyrobów Tłocza- 
‘mych Eugeniusz Januszewski" w Zawierciu, nl Chmielna Nr. 8. Firma 
Sgzystuje od } lipca 1918 roku. Właściciel Eugeniusz Januszewski, 
zam. w Zawierciu, ul. Chmielna Nr. 8. Pomiędzy Eugeniuszem Ja- 
nuszewskim, a żoną jego Karoliną Marią z domu Szmalcer — zo- 
stała ustanowiona na mocy intercyzy wyłączność majątku i wspólność 
dorobku. 

l 2038. „Józef Kwapiński* — Restauracia 1 bandel wyrobami 
 tytuniowemi w Miechowie, Warszawska nr. 26. Firma egzystuje od 
jr. 1896. Właściciel Józef Kwapiński, zam. w Miechowie. 

_. 2039. „|ózefa Grzesikowaka" — sprzedaż towarów galante- 
ryjnych w Miechowie. Firma egzystuje od r. 1918, Właściciel Józe- 
i rzesikowska, zam, w Miechowie. 

712 „l Proskurowski | S-ka“. Wykreslono Altera Prosku- 
rowsklego | wpis określający stosunki prawne wspólników. 

i 1908.  Wykreślono firmę „Bank, Przechackii Klajman — spół- 
ka firmowa”, 

190. Dzial B, „Binra Budowiane Barok — gpóka z ogran. 
4 powledzialnością” z siedzibą w Sosnowcu, uL Niska mr. 4. Spół- 

a ma na celu prowadzenie przedsiębiorstwa budowlanego. Działal- 
Jmość rozpoczęła dnia 4 czerwca 1924 roku. Wspólnicy: 1) Cezary 
Utbke, Sosnowiec, Orla nr. 8; 2) jan Uthke, So: owiec, Orla nr. 8; 
3) Stanisław Krynicki, Sosnowiec, Wronia nr. |) Fellks Siłuszek, 
Sosnowiec, Dzika 4, 5) Józef Kubicki, Sosnowiec, Wiejska wr 17; 
€) Michal Puszczewicz, Sosnowiec, Dzika ur. 4; 7) Józef Walecki; 
Sosnowiec, Nowa nr 8: 8) Juljan Zatzecki, Sosnowiec, Niska 4, 
9) Mafian Woltyński, Sosnowiec, Staszyca nr. 28. Kapitał zakłado- 
wy wynosi 2250 złotych i dzieli się na 45 udziałów pa 50 złotych 
każdy udział Każdy wsnólnik posiada 5 ndziałów. Połowa kapi- 
[talu zakładowego w sumie 1125 złotych została wpłaconą do kasy 
„spólki gotówką. Pozostałe 1125 zlotych winny być wpłacone do 
dnla 31 grudnia 1924 r. Zarząd spółki stanowią: Cezary Uthke, Fe- 

ks SHuszek | Stanisław Krynicki, Weksle, przekazy, czeki i inne 
zobowiązania pieniężne, umowy, kontrakty | pełnomocnictwa winhy 
hyć podpisywane przez dwóch członków zarządu. Każdy czonek 
zarządu ma prawo samodzielnie podpisywać zwykłą koresponden- 
«ję, nie zawierającą zobowiązań pieniężnych, Inkasować należności, 
otrzymywać przesyłki, pieniądze z przekazów, wysyłać i otrzymywać 
$owary, ładunki Spółka z ograniczoną odpowiedziałnością. Akt spół- 
ki zeznany został dnia 4 cze 1924 r. przed mot |asińskim w 
jnowcu za nr. 547. Czas trwania nieograniczom 
148. „Zaklady Modelarako-Stolarskie Modal — spółka z ogra- 
 mkczoną odpawiedzialnością* w Sosnowcu. Wykreślono Artura Michla 
% | Stefana Kwaplenia. Dokonano nowego wpisu treści następującej: 


oma „AK 


sz 


Wspólnik Konstanty Sirzejęcki. Konstanty Strzelecki posiada 7 udzia- 
łów, Teofil Świerczyński 21] udziałów. Zmiany nastąpiły na mocy 
aktów, zeznanych przed motarjuszem ]asińskim w Sosnowcu dnia 13 
grudnia 1923 r. za nr. 3989 i dnia 1 maja 1924 r. za nr. 429. 


Do Rejestru Handlowego przy Sadzie Okregowym w Sosnowcu do 
Dz. A. T. Ill — zapisano dnia 24 lipca 1924 r. następujące firmy: 


2040. „Nuta Natanson" — sprzedaż towarów łokciowych w 
Proszowicach. Firma egzystuje od r. 1890. Właściciel Nuta Natan- 
sou, zam. w Proszowicach. 

2041. „Symcha Abramczyk" — skup 1 sprzedaż zboła w 
Książu Wielkim. Firma egzystuje od r. 1901. Właściciel Symcha 
Abramczyk, zam. w Książu Wielkim. 

2042 „izrael Luft" — sprzedał towarów łokciowych w Ksią- 
žu Wielkim. Firma egzystuje od & 1912. Właściciel Izrael Lutt, zam. 
w Książu Wielkim. 

2043, „Marja Makrzycka* — fabryka wódek i liklerów w Mie- 
chowie, Rynek nr. 11. Firma egzystuje od r. 1922, Właściciel Marja 
Mokrzycka, zam. w Miechowie. Prokureniem firmy jest Abram Ser- 
carz. 

2044. „Bendyt Laneman“ — eklep palanteryjny w Sławkowie. 
Firma egzystuje od r. 1924, Właściciel Bendyt Lancman, zam. w 
Sławkowie. 

2045. „Helnoch Wandersman* — sprzedaż towarów łokcio- 
wych w Ksłążu Wielkim. Właściciel Hejnoch Wandersman, zam. 
w Ksiażu Wielkim. 

2046. „Szmul Niłaki* — sorzedał towarów lokcjswych w 
Proszowicach. Firma egzystuje ad r. 1920. Właściciel Szmul Nijaki, 
zam. w Proszowicach. 

2047 „Motel Kaplowicz* — sprzedaż towarów łokclowych 
w Ksiąłu Wielkim. Firma eqzystuje od r. 1887. Właściciel Motet 
Koplowicz, 22m, w Książu Wielkim, 

2048  „Szmul Sznajman* — handel wyrobami tytuniowemi I 
gllzami w Będzinie, Kolłątaja nr, 47, Firma egzystuje od r. 1923, 
Właściciel Szmul Sznajman, zam. w Będzinie, ul. Małachowskiego 
nr. 52. Udzielono samodzielnej prokury Jakóbowi Moszkowi i To- 
bjaszow! Szulemowi Sznal manom. > 

2049. Spólka firmowa „Sztama Jaskiel 1 Szlama Moszek 
Abramczyk“ — handel zbożem w Książu Wielkim. Firma egzystuje 
od 1 stycznia 1924 r. Wspólnicy: 1) Szlama Jaskiel, Książ Wielki, 
2) Szłama Moszek Abramczyk, Książ Wielki. Spółka firmawa. Za- 
rządzać interesami spółki ma prawo każdy współnik samodzielnie, 

Dział B. 

141. „Kopalnia Węgla Kamiennego „Maciej* — spółka z 0- 
graniczoną odpowiedzialnością w Dąbrowie. Przedsiębiorstwo niniej- 
sze znajduje się w stanie likwidacji. Na lixwidatorów przedsiębior- 
stwa zostali wybrani Plotr Urbańczyk, Stanisław Urbańczyk i Ma- 
tja Urbańczyk. p" 

Dnia 26 lipca 1924 r. 

76. „Dom Komisowo-Handłowy B. Karczewski, Fr Nowara i 
S-ka“ — spólka z ograniczoną odpowiefdzialnością*. Na miejsce 
Franciszka Nowary wybrano do zarządu Wandę Dankowską. 

2050. „Sara Sercarz* — restauracja w Miechowle. Firma e- 
gzystuje od r. 1910. W:aściclelka Sara Sercarz, zamieszkała w Mie= 
chowie. 

2051. „Helena Czerkawska* — Hurtownia Tytunłowa w Mie- 
chowie, ul. Sienkiewicza nr. 7. Firma egzystuje od r. 1916. Właści- 
clel Helena Czerkawska, zam. w Miechowie. 

156. „Huta Szkiana „Swoboda“ — spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością. Wykreślono Mariana Langa, Wawrzyńca Mikę, 
Franciszka Zajdłlcza i Stanislawa Rusznicę. Dokonano wpisu ireści 
następującej: Aniela Błałkowska posiada 18 udziałów, Edward Biał- 
koski 3 udziały i Jan Czekaj 3 udziały. Zarząd spółki stanowią: 
Anlela Białkowska, Edward Białkowski i lan Czekaj. Weksle, przekazy, 
Czeki i inne zobowiązania pieniężne, umowy, kontrakty I fełnomac- 
nictwa wlany być podpisywane przez 2-ch członków zarządu. Każ- 

ę dy członek zarządu ma prawo samodzielnie podpisywać bieżącą ko- 
respondencję, otrzymywać wszelkie przesyłki, pieniądze z przekazów, 
towary i sadunki. Zmiany nastąpiły na mocy aktu, zeznanego przed 
motatjuszem jasińskim dnia 19 llpca 1924 r. za nr. 723. 

1976 Wykreślono firmę „Handel ubraniami gotowemi Waj- 
salc i Kiajman* — spółka firmowa. 
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Spiró onini bi ka 3 EKO 
ty, Jarnery. Soanawiec Ma- 
Bronne ogtoszema, ||| mega a Rs 
1 
Sare dobre, stare, planina sprze- 
dam. 


| Kupno i sprzedaż, | 
5 groszy zu wyraz. 
ANNA 


gna sukcesję z aabuduwań, 
dąk : gruntu w Milowicach z osa- 
dy po Wincentym Kubasiku z or. 12 
1 13 Wiadomość: Czeladź, ul. Rzeczna 
m, <U. Kunstancja Bubei,  652-1 
Jedyny polski sklep w  Sosuowcu. 
Mam ns składzie: harmonie atoli- 
kowe, chrumalyczne 24 basy, potonuo- 
we !2 i 8 basowe, gitary, manduliny, 
skrzypce, baiaDajki, futeraiy, umyczci, 
Qrzaoki, stuoy i, wszelkie przyDury 
do imatrumentów muzycznych. Sosto- 
wiec, Kościelna 8, | Kopeć 653-3 
D° sprzedania mutor naftowy. lub 
ropuwy u Bile od 4 do fi kuni, 


zin, Potocka 3, m. 18. 
112 
aszyna "Cyllndrowa szewska do 
sprzedania, Sosnowiec, Flor|ań- 
ska 23, Adamiecki, 691-3 
Q'zria! Kilkadz'esiąt forem do tze- 
kolady | kilka tysięcy etykiet ta- 
mo sprzedam. Wiadomuść: „Iskra* 
Sosnowiec. 688 2 
Sprzedam maszynę reczną do szycia. 
Wiadomość: »osn . wiec, Mariacka 
12 — Wasilewska. 63 
Do sprzedania nowy wargztał sio- 
laraki, Sosoowiec, Tabelna 29, 
m. 3. 6:2 
ja sprzedania różne meble. nusno- 
wiec Pusudskiega 122, Burow- 


sosnowiec, Śrouuia_ ul. Matejki 4, Ska. A €914-2 
Andrzei Kuchoa Tamże polrzebni okái gypialav (iasny dąb). atoiowy 
stolatze na roboty mebluwe | bu- pukó (czarny dąb) ete. da aptae- 
dowlaue. ot -3 dania, także poszczeguinie, 


O 'ejrzeć 
mużna: >osnowiec ul. 3go M 9, 
w podwórzu, między %-tą rano a 3- cią 
po pui 692-2 

Diac 47 pręiọw na dwie ulice, przy 


pe do sprzedania, śledni ego roz- 
miaru na gumaca, albo zamienię 
ma atary pujazd. Wiad,: Ksawera 14 
dumu Tow. Franc.- Wiosk,, Hetmańczyk 
Marian. 677 5 a dworcu kulejfowym w Zawierciu, 
Sprzedam ołomanę. kanapę  »uże sprze ani lub zanuenię w Suscowcy, 
kę. DuSuuwiec, Kulląta.a du, uli” aibu będzime W.auvmiosc w „iskrze”, 
wna ll-pie piętra, 703 CJ 
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Wydawca: l-wu Axc Dru, Wydawnicze „Kurjer Łacnodai" S, A. Dęblińska Nr. 1. 


Nr. 171. 


Posady i prace, 
Zaofiarowane 5 groszy za wyraz, 
m 


oirzebni stolarze budowlani, Wia. 
domość w portjerul Huta Katarzy- 

na w Sosnowcu. 680-1 
potrzebny sublekt fryzjerski od za. 
raz. UI. Dębilńska, Kuczmerczyk, 

4 


Tad Straży Ogniowej Ochotniczej, 
poszukuje fachowego kapelmistrza, | 
Pożądane świadectwa. Wiadomość w. 
remiżia Straży. TI6-3 i 


|| Poszukiwane 3 prosze za wyraz. ] 
——— 


M: Inteligentna panieaka pa u. 
kończenia Kursów Handlowych z 
nym charakterem plsma poazakuje 


jakiejkolwiek posady binrowej, chęt- 
tnie na wyjazd, Wiadomość „lakra" 
Dąprowa. To 


| 4 Lokale | 
5 groszy za wyraz 


pposzukaię lokalu sklepowe w 
śródmieściu Dąbrowy. liado- 
mość „Iskra* Dąbrowa. 2 


| Różne, | 
5 groszy za wyrna. 


Ree manikir, Sosnowiec, lózka 
13, olicyna I) p. IBU 
per muje do haftowania. Sosnowiec, 

Dęblińska 13, oficyna La 


G” ma skrzypcach udzielam, Wla- 
domość ksiągaruia „Połoaja” w. 
gear AA 101-3 
agublono patent akcyzowy na sprze; 
Z uaż piwa w bufecie TES 
at. Dąbrowa, na imię Marji ko- 
wej, wydany w Częstochowie. 
104-2 
pz». m przybłąkał się pien 
szpic, czarny z białem, Odebrać 
można za zwrotem kosztów: Sano- 
wiec-Konstaotynów, Kamienna 6, A, 
Zemia. GQ 
ident uniwersytetu, rztynowany ko- 
sepetytor udziela lekcji, Adres: 
Czysta 9, II p. front, od 9—12 i od 
— 


2—6. 696-2 
Dp 27 b. m. przybłąkała się saka 
wyżlica, maści kasztanowatej u 
obciętym ogonem. |emt da odebranie 
za zwrotem kosztów, Sosnowiec, Gro- 
chowa 7, Pionka, 
Use Komitet Kolocji Waka- 
cyjnych zawiadamia iz, P, abo- 
mentów loterji fantowaj, że w gmn- 
chu gimnazjum w Dąbrowie są da 
odebrania rozlosowane w, dniu 5 lip= 
ca b. r, ogłoszone „iakra” 152, fanty 
Nr. 434, 4/7, 860, najpóżniej da 31 
b. m włącznie, Pa upływia powyż: 
szego terminu nleodebrane fauty prze- 
chouzą na własność wyże| tytulawa- 
nego Kom:tetu. 687 


Zgubione dokumenty. 
4 grosze za wyraz, 


Je Władysław zgubił portfel, 
książkę wojskową wyd, przez PKU 
Sosnowiec, oraz kartę mobilizacji wy- 
daną przez gm. Zagórze, 634-1 
I Toieważni karte powałania wy- 
daną przez PKU Będzin na imię 
Józefa Weltka. 635-1 
krzydlewski Aletsander zgubił ksią- 
żeczkę kasy chorych, wyd. przez 


kop. „Paryż“, 631-1 

Zsslnęy dokumenty: świadectwa 
Szkolne, Jekarskle i urodzenia na 

imię Wiad. Pawelec, 676-2 


Zgubiona kajążkę wojskową wydaną 
Przez PKU Kielce | wyciąg z ksiąg 
ludności, wyd, przez gm, Beisce na 
imię Wojciech Wo|kiewicz. 678-2 
W dhaim Lemen zgubił kalażkę 
Wwojsrawa, wyd. przez PKU Bę: 
dzin, kartę demobilizacji, wyd, przez 
Magistrat Będzina I dowód sobisty, 
wyd., przez Magistrat Będzina, 


679-1 
aringa Błażejowi Molenda ksią- 
7 Żeczka, wydana przez kasę cho- 
rych, 651-2 
gont Feliks zgubi? ksłążkę woj- 
= skową, wydaną przez Kumendę 
Lzupelnialącą w Będzinie 708-3 
Tyuszek Romuald zpubił legitymacją 
urzędniczą Nr. 244, wyd. prze: 
Prezesa Sądu Ośrępowega SZOK 
09 


cu, 

Zsalnęta książeczka wojskowa wy- 
* dana przez rKU Sosnowiec kat 

„D” na im ę star.szereg. Waciawa Pa- 

lucha araz tymczasowy dowód oso. 

bisty wydany przez gminę SA 


lU5-3 
Mardziński Antoni zgubił ka ażkę ka- 
sy ch rych,  skrzelewski |ózel 


„Renard*, 
Niabagłu Józefowi zaginęła kslążecz- 
4% ka kasy chorych, 701 
Zmarziy jan zgubił dokumenty woj- 
Bkowe, wydane przez PKU w Su: 
snuwcu. 637-3 
Zsmneła karta demobilizacyjna w 
m esiącu maju 1424, przez PKL 
W nrakuWwie na muażwisku Kazim era 
Gera w (ranicy, 690-3 


książkę chlebuwą wydaną na kopala! 
86 


